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a mac 
Potróina maszrna piekielna ·przed mieszkaniem generała 

PARYŻ. Opinia publiczna pa-dzielę po południu przyby.ti dol Dozorca domu, który widziałłją.cego w tej.że kamienicy ad-1 Jak twierdzi prasa gen. Pre· 
ryska została poruszona wiado· domu generała i w kilka minut tych osobników, przypuszczał, wokata i dlatego początkowo telat miał otrzymać swego cza· 
mością' o nowym zamachu bom po tym wyszli. . iż udawali się oni do mieszka- nie zwrócił na nich uwagi. su iakiś list ogróżkami. 
bowym, który tym razem był 
już wymierzony przeciw wyso­
kiej osobistości wojskowej, by­
łemu gubernatorowi wojskowe· 
ma miasta Paryża i członkowi 
Wyższej Rady :w'.ojenaej gen. Gen. Skoblin agentem sowieckim 
Pretelat. 

pr~a;ia:d~ ~:i=: zależnym od kowieńskiego oddziału Komjnternu ~ 
w ścisłej tajemnfoy i dopiero w PARYŻ. ·~/. ciągu poniedział· 
późnych godzinach wieczor· ku doohodzenia prowadzone 
nych przedostała się do pte.sy w sprawie zniknięcia gen. Mil­
w ostatńich wydania<:h dzienni- lera nie przyniosły żadnych no­
t.ów. wych elementów, które pozw.o· 

:Wyk:rycie tej próliy zamachu liłyby na posunięcie naprzód 
r:a~tąpiłp jednak już przed po- śledztwa. 
łudnieni. Już o godz. 8 rano je- Dotychczasowe dochodzenia 
den z· mieszkańców domu nr. zdają się tylko coraz bardziej 
16 przy ul. Dup~t des Log~, potwierdzać winę gen. Skobli· 
schodz!\c z klatki s~ho4owe?, na, który był według wszelkieu 
zauwazył prz~ drzwiami gen. go prawdopodobieństwa agen-
Pretelat ~e~rzany .pakunek. tem sowieckim. . 

Po ~ocen1u .uwagi dozorcy ~iicepł'ezes organizacji by-

rakter, co wydaje się tym bar- Kowieńskie centrum Komin· Skoblin, zdaniem . dziennika , 
dziej prawdopodobne, pisze „Le ternu kierowało akcją komu· musiał spotykać Robertie~o ,,. 
Jour", iż Komintern posiada w n:isty~zną w wielu krajach eu- czasie każdej ze swych podró· 
Kownie wielką placówkę, zaj- ropejskich i ro. in. zorganizo- ży, odbywanych z żoną na Ll· 
mującą się propagandą komu· wać miało szereg zamachów twę. . 
nistyczną i szpiegowską, która na prowincji. Dziennik twierdzi, iż z Kow· • 
dysponuje poważnymi kapitała- Centrum to zajmowało się na wyszedł rozkaz zarówno 
mi. · również akcją zamachową na porwania gen. Millera, jak i , 

Na czełe tego odd.mału stoi Łotwie, w Estonii i Finlandii. potrzebne na to pieniądze. 
jeden z najzdolniejszych agen· Litwa służy Sowietom za Dla dziennika nie ulega rów-
tów sowieckich niejaki ·Roberli, punkt wyjścia dla wszystkich nież żadnej wątpliwości, iż ge~ . 
który w r. 1930 organizować agentów, zajmujących się wy- Skoblin był agentem tego ko~ . 
miał w Pacyżu porwanie gen: wiadem politycznym ·i wojsko· wieńskiego oddriału Kominter· 
Kutiepowa. , wym. . · • · .. ~ · ~a. . , 

cl<;mu ·~ ten d~i~y fakt. za- . łvch kombatantów rosyjskich 
w1adonuooo zna1du1ąceg<> się w ~c:eadmirał Kiedrow iN' dekla- · • 

~~~~:uek~~t~t.~:~ ~at~ ~~~~i~~~ 1:t~! ~ ·;a;:mbas· ·a„a „. polska· .'!.w Tok1·0 
po • st~e!dzell!~ iz we~ątrz świadczona, iż zniłdllęcie gen. " U . . . . . . . . . . . 
bn~jdaje Się ~ "!N rodzayu bom J\!illera, pod~nie jak J ~a- · 0111. poselstwa ·podniesione do rangi · ambasad . 
y . --L· h- . a ł w (ł me gen. Kutiepowa, 1est dzte- . . 
. Do wy1.1uC u me ?~z 0 Je y- łem agentów sowieckich. Polska Agencja Telegraficz- do wniosku, że pożądana jest na ambasady nastąpi dn 1 . 

października r. b. me z tego powodu, iz lont za· Niezwykle ciekawe r.ewela- na upoważniona jest do ogło- między nimi wymiana ambasa­
p~lony prz~ zamach~wd cje na temat dmałaln.O§ci Sko- szenia nastęouiace.~o komuni· dorów i na wiosnę r. b. zdecy· 
::;g~s~ co .mo~ ~ył.o bez. ro - blina przynosi prawicowy „Le katu: dowano w zasadzie podnieść 

Pan Prezydent R. P. miano­
wał p. Tadeusza R{)mera, ' do-­
tychczasowego posła, am.basa· 
dorem R. P. w Tokio, udziela­
jąc jednocześnie agrement dla. 
p. Shyuichi Sakoh, desygnowa· 
nego na ambasadora Japonii w 
Warszawie. 

nosc1 stw1e~~c, JUZ po ?1erłf· Jour", który wskazuje, iż rze· wzajemnie poselstwa do rangi 
szym pobieznym obe1rzentu koma działalność artystyczna Od chwili nawiązania stosun ambasad. 
bomby. Sama bomba składała • g Skoblina Pl • ki · k' d 1 t h · dz Oba rządy stw1'erdza1'ą . ł , • • 3 h petard zony en. ewie eJ ow yp oma ycznyc tmę y ze 
się w .asctwie z . :c w Estonii i na Łotwie wydaje Polską i Japonią, przyjaź1i szczerym zadowoleniem, że 
wypełmonych. melinitem. „ się bardzo podejrzana. między nimi zacieśniała się sta- równoczesna zamiana poselstw 

Tego rodzaru bomby uzywa· ·n-! •1,; _,_ • •• 1 Ob k · . .l ł " d · 
ne są w czasie wojny przez ,v;genD:l'K w~azuJe na ta,, iz e. a raqe uosz y z6o me 

kawalerię do wysadzania na- te.artystyczne .!ournee.s, .~tore Mi·e.d-zvn I rod~{l)a banda . fałsz·erzv sypów kolejowych. śledztwo ~ły ~rzynosic Ple:w.iclciei co 
posuwa się na razie . w tempie kilka. m1esięcy J?O 2~ do 25 ty.s. 
dość p<>wolnym, gdyż gen. Pr-e· fi:antow, wyda1ą Slę z~pełnie ~ 
telat bawi obecnie poza. Pary- niepraw.d<>p?'1obne, gdyz . :wy I ..... „rabiala papiery wartościowe i dokumentr 
żem na wywczas.a.ob na w$i. a kluczonw 1est, aby Plewicka llUU 
w jego nieobecności polfoja nie otrzymyw3:ła za ~ występy PARYŻ. :Władze policyjne,\ zek pomiędzy bandą fałszerzy a. Eksposito, który zajmował się 
chciała otwierać d.Tz.wi miesz- tak wysokie honora·na. które dokonały wczoraj lic:znycł złodzie}ami i paser~mi pap~eró~ głównie sprzedażą sfałszowa -
kania.. _ Pozwala to przypuszczać, iż aresztowań, likwidując band\ wartościowych. nych papi.erów i dokumentó'\Y' 

Porde}rzenia policji fc1ą na ra- cbiałalność generałowej Skobli fał.szerzy i złodziei papierów Dochodzenie doprowadziło d< oraz przechowywał skradzion~ 
zie w kierunku dwóch niezna· nowej miała nie tyile artystycz· wartościowych,· już w ciągu lata stwierdzenia, że b . . bankier, . oby papiery wartościowe . · · 
nych osobników, którzy w n.ie· ny, ile raczej polityczny cha- 1936 r. ustaliły iż istnieje zwią watel francuski, Lefebre zajmo .. Prawie . jednocześnie policja 

---------··----------------------------• wał się fałszowaniem papiieró~ angielska, luxemburska i holein-waTŁościowych. Wkrótce wykry d.erska natrafiły na ślad cudzo· . . . 

Bombardoma·nie otmartvch ·miast tO jego wspólników. Rewizja, do ziem<:ów„ będących -w posiada· 
konana u jednego z nich, :Wło niu fałszywych paszportów duń 
cha nazwiskiem Carlo Regina skich i szwedzkich. Długotrwa­
doprowadziła do wykrycia wie łe dochodzenie doprowadziło do 

DOteDiane ·przez kamilet ligi Raradiw kiej ilości książeczek wojsko aresztowania przestępców. 
światu; wych, fałszowanych · pąszpodów W okręgu . paryskim handel 

GENEWA.. W poniedziałeK 
przed wiecz. odbyło się posie· 
dzenie komitetu 23-ch, zwo­
ła-iie ·c~lem 7'badania sprawy 
apefo chińskiego oraz skar~i 
chińskiej na bom1bardowan1e 
przez samoloty japońskie o· 
twartych miast. chińs!'kh· . 
~ posiedzeruu wziął udział 

przedstawiciel Chin We~lin~­
ton Koo, który był speC}alnte 
zaproszony do udziału w obra­
dach. W charakterze obserwa~ 
tora obecny był też na posie­
dzeniu poseł Stanów Zjednoczo 
nych w Bernie Harrison. Jal~ 
nieJ:wszy mówca wystąpił -:We­
llington K<:>o1 _ oświad~za.jąc m. 
in.: 

11Ann.i.a. ja.poń.ska w Chinach 
liczy już 350 tysięcy ludzi. Loit­
nictwo japońskie . z ka.żdym 
dniem r-OZszei-za zakres bom· 
bardowania bezbronnych miast 
Jest to wyraźna· napaść, która 
rozwija się mimo pojednaw· 
czych wysiłków rządu chińskie 
go. Stanowi to istotną groźbę 
dla pokoju i bezrpieczeństwa 
naro.du." 

Zastanawiając się nad tym, 
co może u<:zynić Liga Narodów 
wobec pogwałcenia paktu Ligi: 
paktu Brian.da - Kellogga i 
paktu 9-ciu ma<:arstw, mówca 
oświadcza, 'iż doświadczenia o· 
statnich lat wskazują, że Liga 
nie może obronić prawa, może 

co najwyżej wskazać 
jaki błąd popełnio~o. 

. „Domagamy się, zakończył 
Wellington Koo, aby w miarę 
możności udzielono zachęty i 
jak najdalej idącego poparcia 
Chinom, będącym ofiarą napa­
ści zarówno w poczuciu spra 
wiedliwości, jak 1 dla dobra po­
koju światowego." 

Po mowie delegata Angli.i i 
kom. Litwinowa uchwalono je­
dMgłośnie następującą rezolu­
cję: 

i dokumentów tożsam~ści róż fałszywymi paszportami zaczął 
nych krajów ieuropejskich. ro?:w?.jać się · W szczególności z 

W ręce policji dostał się bar chwilą przybycia dQ Francji Ro 
dz:o poważ.ny materiał wśrót sjanina Dawida Kleinikiela, któ 
którego figurowały pie<:z.ęci rego aresztowano wraz z 6·iu 
władz konsularnych i policji ob wsoólnikami. 
cych państw. Znaleziono rów Policja francuska , która m. 
ni.eż . sfałszowane papiery war in . . współpracowała w tym wy­
tościowe na sumę prze.szło mi padku z policją gdańską, aresz­
Jiona iranków, towała 5 osób, któr~ pozosta-

w czasie przesłuchiwania Car wały w kontakcie z bandą fal­
lo Regina wskazał na jednego ze szerzy paszportów, dzialającyci1 
swych wspólników. niejaki1ego na terenie Gdańska. 

„Komitet 2l-ch potępia bom- D 
bardowanie otwartych mia·;~ I 
chińr.kic1' przez samoloty ja· · 
pońskie.': · -

Z I J · 

całostronicowr dodatek filmowy 
I 

Pijcie znakomite wody gazowe ' piwa Rybińskiego • 
I 
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Kalendarz dnia 

29 
Wrzesień 

śRODA 

Michała, Aroha­
nioła 

Słowiański: Da.dź­
b-Oga 

• Słońca wsch.: 5.32, 
zach. 17.10 

Księżyca wsd1ód:: 
--.. z,a,ch. 14.51. 

HISTORIA PODAJE: 
·MM Zmarl we Lwow:ie hłog. Jan rz 

DtUtlL 
1657 Pmymierze P<Jl5ki r. DaniĄ 1'· 

$1)WleCji. 
1669 Koronacja .M. Koc. Wiśniowiec· 

kitgo. 
1147 Urodzjł się Józef Wybicki, twór 

· cę. hynuw „Je~ Po-bka nie 
. ~dntła.~. 

1794 Zwy~ł~wo nad Prusa1kami pod 
tall\iąynerit o~noszą Dąbrows.ki 
ii Madaliński. 

P'RZYSt.OWIA: 
Gdy l!IJOC jas!Ila na Mi.chała 
To !IU&tą.pi zima t'rwała . 

HUMOR CODZIENNY: 
- Ucz $ię po ą.ngielsku, mój synu 

- mówi oj.ciec. - Dwieście milionów 
ludzi mówi lym jęio;ykiem. 

- Dvt"ieścio milionów? A czy tatuś 
u-wata, ie to jeszcze mało? 

Narada na Zamku 
Pan Prezydent· Rzeczypospo· 

litej przyjął wczoraj w obecnoś 
cii Marszałka śmigłego-Rydza, 
priezesa Rady Mi11i~trów gen. 
Sławoja Sldadkowskiego i wice 
pretµiera inż. Kwiatkowsk.iego, 
ldórzy infuclnowa:li P. Prezyden 
ta o bieżących pracach rządu. 

1e1g11 zasładl w R•· 
dlie ligi Narod6w 

· G!iffiW A. - Belgia została ...,,.'brana na członka Raqy Ligi 
Narodów 47 Jtłosii.mi n~ .')J gła 
...J1tcych.o 

Poiar labrrki 
· MEDIOLAN. - Wezbrane 
w~~utek długQhwały1::h desz· 
ozów rzeki spowodowały w 
~~l~ ajejsco.wościach północ­
nych \Vłqch liezne wypadki za 
toni~ia. nµeszkańców i poważ 
ne . ł!ą.ty µiaiteńalne. . 
~ okolica.eh Bergamo .rzeka 

Oglio zalała położoną nad brze 
~em garbarnię. Od gorl\ca, wy 
:wPł~ęgp gaszeniem się wa,p­
-., ziiajclającego się w jednym 
~ skt~ó.w, wynikł pożar. Fa· 
fif~ ~f.o~ęła doszczętnie. 

remi u Narada wojenna na 
do udziału Sowietów w zatargu cbińsko­
W oroszy łow jest przeciwny - Stalin nie 
powziął je~zeze decyzji 

Bliicher prze 
japońskim 

P ARYż. Donoszą tu z mos­
kiewskich kół miarodajnych, że 
dowódca armii Dalek'.1ego 
Wischodu,. marszałek Bliicher 
został przyjęty przez Stalina na 
Kremlu. Rozmowy trwa_ły sie· 
dem. ~ridzin, prawie te 'bez puc 

cze ostatecznej decyzji w lei I k~ói:y przybył do Moskwy samo! lotnika Ma.chinowicza.„ do Ulan 
nraw:,2 . lotem, udał się w Łym samym Bf!to~, stolicy Mongolu Zewnę· 
- Po tej konferencji, Bliic.her, s:11n:>locie, pilotowanym przez trzneJ. 

o l) C I ł{ J ~•uja 1 be!po~retni~ AL V A TOR aptekarza W. Borowskle1• 
itd•t w apł. I ski apteu. __ _., 

a .Z JMVW 
rwy. 

W rozmowie tej poza Shti· 
nem i Bliicherem brali później 
również udział Potemkin, zastę 
pca komisa·rza spraw zewnętrz· 
nych Litwinowa, który bawi o· 
hecnie w Genewie, Woroszyłow 
-oraz komisarz przemysłu Jlbroje 

ToJna korespondencja na bibułkach 
Nowr proces terrorrstów ukraińs~ach 

niowego Ruchimowicz. 

P~zed Sądem Przysięiłych WQ 
Lwowie rozpo-0zął się wczoraj 
pr~es przeciwko 9-ciu człon· 
kom. O. U, N. z powiatu sokal· 
ski ego. 

Popczas rozmów }Uikher wy 
sunął pmjakt, aby Armia Dale 
kiego Wschodu , która je'St do· 
sk~male uzbrojona i przygotowa 
na do wojny, wystąpiła ezynnie Za Ri1Pt dJI bi Ddł/Ckie 
w zatargu chińsko ~ japoń$k:int, MOSKWA. Pł'a-a syiberyjska 
J~śli. Rosj;;t lSow!eoka będzi.~ skarży się od clJq.iszego czasu 
biernie przyg ąda_c się wypa.~ na częfile. napady bandycki~, o... 
kom na. D~le~1m Wschodzi~: . raz na. rQzp.ą.p.oszenie się chuli­
wpływy 1a~p~~k1e. W M?~g~lt,t ganóW na Syberii, tak iż wła­
Zewi;i~tr~ne1, 1ak 1 "'! clunskush dze zmuszone - z·ostały do zasto 
prowmciach _pPgra~icznych, - sowania iradykalnych środków, 

Akt oskarżenia zari;ucą wszy dyka powiatowego, a. odc, Kraw 
stkim udział w ~rotowej czuk komendanta hurtka w 0-
działalności O. U. N. Osk. Ole serdowie, którego celem było 
na Ża!'ska, była archiwiaruszką wychowrwanie młodzieży w i­
organizacji, kiernwnfozką tech· deo.logii O. U. N. 
niiki, sekretarką i ·zastępczynią Tajną koresponde11-0ję i ra• 
p;rowindyka powiatowego O. U. party ookarżeni/:rzesyłą,li s01bie 
N. na bibułka.eh o papierosów. 

Znal~zfono u niej wiele ciele Na w~otraiszei _ !'O~prawie od 
galnych wydawnictw i rewo·lwer.

1 

czyta.no ~Ł o·sk.airzema, po cz~ 
Osk, Wawruk pełnił według przy~tąp1ono do przesluchania 

~tu oskarżenia f1.00kcje prowin oskarżonych. 

Ktoś wygra dzisia} milion. I ciebie może spoitkae to wiel­

kie szczęście, jeżeli tylko posiadasz los na loterię klasową. 
w~ro~µą do tu~bezp1ecznych roz 0:$:tcio woi:sko-we ko:legium 
miarow. najwyższego sądu Z, S. R. R. w -mll!l-lll!llllll~ll!lll!ll~~!llllllllllllllllllllllmllllll!!!lm-111!1!11 ... llllll!lll!lll!!l!lllll!!!!l!!l!llll""'..-• 
Wornsiyłow wypGw.]ied~ią.ł się !tiku.oku skazało na karę $ntler· 

µrzeciw tem.u proj~ktowi. St~- ci PfZ~ roz.stri~l~ie 20-tu do 
lin j.ak :podają dobrze poinfor· 1 dzi~l i bcmdytów. Wy:r-ok ZO$Łał 
mowane kołą, nie pow~Ął jesz~ wyk~y. . 

Italia w11 cof ocbotnik6w z Hf sza an ii 
również wrcatnna zostant brvgada miedirnaredow~ 

RZYM. Lonidiński ~- słdef. 
dep.t 11Tribuny" ~formuje, że w Nie jest wykluczone, że roz­
następstlwie qemarche, jaka do mc:>wy te odbędą się w Rzymie. 
kona.pa ~tała przez c~ges Jf!'~'*'· i Anglia niiałyby zaJ>rO 
d'affakea Fira.ncji i. A.n~lii w u· ~ć Włochom, aby odwo­
biegły piątek w lbyi_p.ie, na.ie- f izm częlć f'chotnł.ków włoskich 
źy spodziewać się ~ebą.~ ~ rawnajqcą się ilościowo bryga­
ty fra.ncusko - brytyj&kief, która dzl, międzynarodowej, walczą· 
z.ą.wierać b'dzie dokładne ~- C'łj po stronie Walen~ji. /Jryg(l­
prosze:nie dD pt"ze.prowaidzenia dq ta rÓWTtiet zostałaby odwo· 
rozmóW włosko - łra.n~ ·an lana. 
gielskich w kwestii ~ń"' Porozumiecie, osiągnięte na 

tej pod.is-ławie, utorowałoby dro 
~ę do frpncusiko - włos~o - an­
iitlil$k\ego u!da4u &ródziemno­
Jllfłt"Skiego, który mógłby ewen· 

Straik w Warszawie zakońcion1 
Pracowni'' mieisor 10 r6'ili dq aracJ 

Sbajk prąicowników miej· Tramwaje kursowały iłlż ~ 
skieh w Warszawie zosłał w wczorajszego rana n~rmalnie! 
dniti wczorajszym zlikwidowa· niższy personel szp1taląy 1 

ny. Związki zawodowe przyję· szkolny przystąpił ró.wnie* qo 
ły oświadczetiie prezydenta normalnej pracy. 
Starzyńskiego jako podstawę Zarząd m. st. Warszawy JW'Zfl 
do pertraktacyj i )Vpłynęły na prowadza o~e~e !lblicz;eni~ 
swy0h członków, a.by przerwa· rachunko-we t obiecu1e ·w ~aJ­
li akcję strajkową, at do czasu krótszym czasie ustalić woje 
P!ił1ttec:i;ne.1!0 załatwienia &pn.'· ustępstwa dla rze&z pracowni-
~ ~~. . 

Wtelki grotes komunistvcznr 
Na cz I soisku st•I ęmiś riusz sowieckl 

RYGA. - W pierwszYJll dniu I pręwadziła za pieniądze abce· 
wielkiege procesu komunistycz go państwa starannie zorąani· 
qego przeciw 33 członkom taj- ZQ\Vll~ł\ robotę podziemną, po­
nej organizacji komunistycznej, siadaiąc wyszkoloąych w ZSRR 
ni'J. czele której stał eiµisarittsi agentów, 14 zakonspirowanych 
sowiecki niejaki An~ejas Abe miesikań, tłljq kr6łkołalowę 
le, odczytano akt oskarżeni'l., stację nł{fawc.ią, oraz drukar­
z któręgo widać, że pąrtia ta nię. P• „ „ d • „ • i łua!ln.ii zaiwierać w~rUinek, zo-lesn na Dlesnlam Pe>wi~1.1.jąey sygnałari'llS;i:y do 

:z~:z;i:ys!f~0f~ a!:j;~~ Bitw cblapo"w W Ol111art m PGIU 
••0 11·: ·"9 śled'iU 1· 1111"edz'w1· edzi111 

d · d!'A<f k · · w ... „ „ ,. A~yeJ ~,..:!~mi' <>m.w·~lc~ZAC:,r.0mtę· 7 •ost=lo zabił0'h, :I 411 rann°lh :"' rA.E.) Na pOdwórze jednego Znów go 'do gęby pakgje. .,.... ,..., • ..._ ... .,, r- „ '" •• ~ „ 
a dąmów przy ulicy Wroniej I idzie dal'1i, bardzo wesofy, WiadontQŚć tę podaje łon.dyń i· BUENOS AIRES. - Dona· j Tią.epltengo i San Juan qe Ten· 
'Jll'Zybyl pan Ignacy Bladys. Z wielkiej qciechy aż gwi1drnif· sik.i kore§pondent „Tribuny" bez szą z Meksyku, że włościanie huac stoczyli ze sol>ą krwąwą 
$ąiftnyrrz <>kiem +atoczyl doflo,- tl że śledt śliski, a że #et/i kom~t.airzy, . miejscowąści Santfl. Ana de walkę .w otww~ p<>h1 o ~­
Jg, IJaątroił JJ!prawpymi , pafca· ą(isfł;, -lllllli!l!!ll!!lll!llll!llll!lllllllllll!!l!lllllllllllllllll!!l'-!i!!lll!lll-----... llllllllllllmll!!!!ll•--- siad~le gruntów, W H4'ulła;te 
'-'. . mJe'ką. koz. acką tSit(ll'_ ę i rze Wi0 f:' mu sio z t„1.rt wui/i_%..snnl, któreJ' poległo 6 włościan a 40 
~ ""f~ t ... "t „ )'~ - -.,._ ~ !i Tale_ m·n1·cze z g·1n1·ec·1e Dilln1·czki zosta10· c•·ę~1•0 .„.n„ych. ' ~ głosem ;,ointonowfd: · I Wł"aca nie#wi.edź tą $Q111CJ H- ._. 

. ~lt/~e raz niflt/źwledź le~stq iłroaą. . . . . . . . . Wł?ścianie występują wr&go 
· 'drogą Zn6w ślediifl na nie'/ 1Wi połaV'1e stel'ptya do Czę· I ohow1e, Poh~~ stara się ob~c- prze<:tw władzOJll urzędv. agr-ąr 
Wf"-m slea~ia na nie] znajduje; znififu1e„. „. sfochowy z pielg·r.zyrµką war~ nie ustalić czy przvwiezio.na itego, który nie dokonał jeszc~e 
;\Vifę go pbwąahał z radośd4 Poczciwy nie'flźwiadek ;/~tJl aząwską prz:ybyłA. między huty- chora nie jest czasem zaginioną ostatecznego podziału g~n-

blQgą, tego samego śledzia 4Wt1'1zie„ m~ ~-letnia pani Włą.dysława Władysławą Kropiwniaką. tów. 
~flei "go 'do gęby pcikuje". śeia sześł razy i 'dwad;ldcia KTopiwnloka. Po kilku dąiach ..,. .... --------lml!--lllllll!lll.-illllll"""~!lllllllll!l!ll~ll!lllml-

. ·Ac;/wlwiek w obecnych cza- $Ześć razy śledź mu '1ę ~śliz· pielgrzymka wróciła do War· 

~h glówrtie piol!enki o treści I giwal. A ;a duJ;ieitym siód'! szawy, aLe wśród pątnil{ÓW nie N1·e1udzk1· . czun chłopa 
tnJlosnej mają P!JWOdzenie, je· mym razem mieszkający ną było pani Kropiwnickiei. • 

W~k we wszy~tkrieh o/(nacfi po drugim piętrze -pan Salampn Zaniepokojony m<tż pani .Włt> N·.· d - Ili b - i 
ftJIRiJy ~ę glowy sluchcu;zy_, ęie Kinka chlq~nql na śpiewąk~ &ysławy ~ąwiadQmił 0 tym pol U Ile PDmGCł IOQillelftU, \U O IUlle, • lllU i ·~ 
6gwyęh dalszęgo ciągą. Pieś· kubłem z·imnej wo4y i w te11 !!:ię, która z kolei poręzumiata· ' ' IO Die ·zapl8Ci1 
'ik~h=~s~pi::/m t~: zd":!~ J;'cj~ zMończyl mu~yc;znq au- sję z policją cz~1ltochow~~ą ~ tą W czerwcu r.b. na Dn~estrze I chwili .nadjec~ł w ezółą1re cliłop 
'jqnym yę~uclem: . - By 'do wie~<>m ipiwql --. ~s:r;ozęłą. e!le,rgiezne pos~ą:k:i~a miał miej:sce tragicwy \VYpa· z Załukwi, Michał Kąmar. Chło 

•• 1 id~e dalei, bardu1 wesolY,. mówił pan Salomon 1((1 101.P!,cr.· 81a. za zą.g1fl10ną. J>:flszukiwani~ dek utonięcia młod~go kają- piec 21wrócił mu uwagę na to· 
% wielkiej uCiechy aż gwizdnąl! wie w Sądzie Gt'Ofl;kim. - /łie t~:dnałk J11~ :~Y tad~ego ( kowca, ucznia lwowsldej szkoły nącego, ale chłop nie · chciał u· 
~ ie śledź śliski, a że ślecf ź li gq wsadzić do kltztki zą wą· n~ u, m 0 ei 0 

le Y nie zna '6 przemysłowej, Ciesława Ąąpą- c:lzWlić pe;mocy, &świa'1.cJVW· 
śliski, riala, to już 'g<t U1Gl4lem oble„ zioąo, . . . . chą... Asbaioh wybn.ł się kaja- s~y; ż~ nikt mu za to nie zą.pia-

Więi:: mu się z tylu - wać z wodą. Przed ~ilk()mą. dni~mi ~~ szr~ klem na wycieezkę go Dnie- c,i, pejechał dalej, zo~ta.Vłiając 
wyślizgnął". Jeżeli mnie się 1'1ql/lCł 1'JJ1ef,y t?.l!'- w P.1ot~kow1e. przyw.iozł .ta strze. NagLe w okolicy łhlieza Ai;J;,acha na łaskę lqąu. Pa kil-

Z,cęzrte rltl~rzenie w sf'f:uny jaka kMa, to i tak pq#r;~f.111je1z ksowką, Jakiś !ll~zczyzna nie dno kajaku oderwało się i As· ku chwilaeh kajakowie{;, wy· 
-gitqry p-0t/krtślilo koniec pierw mnię p"n sę4~ia ą'1i'łtP'in.rd.e, przytotlUlą ~Pbtet~. Oddawsz) baeh wrwany pYzez wiF zaezął ezerpą.ny walką, tJ.tonął. 
11.ej ~rurtJtłi i byto je</.noqeś„ Już t/os-:tć cierpię z ~u tą fą, w ręc~. pielęgruar~k, ~atych tonąć. Złwi,ą.dami.ena o wypaclktJ po 
rśe P'%Yt"Y'llką «Jo następnej: pipsenkę, bo rritJJ $.ąmek M~ ją pitą.st odiechą.ł, z~nim 1e~7c.zę N11 rq.zpaciliwe krzyki tflną~ lieją. dea!ęsłą. o aielq.dzkim po-

„! U1f'irca niedźwiedź tq sqmą nauczył i nie pr1esttJ/e śpięJ,Dq~ iełałą.1'~ ~Q zą.pytac 6 nazwisk< cegQ, rzucił się 11ą. poinoc ~ilku slępkl! ~-&ftlarą. prekurą.t11rz,e, 
· ' clroatz, q'li na selr.Qndę. chorieJ 1 Jego. \\Jlsteletni past~s~ek, Jan Kar- która J9-0 prieprowadz~niu. do-

z.,i6w #etf~ia 1'11 nie/ :naidpje; Sąd 3kqiął pq,nq &J(~tnQ"4 Chora w m~llgnie opowiar' -,ik. ChMpiec umiał wprawdzie cho<h.EHi przygotowała. obecnie 
_]&'iec to obwącha/. z radością na dwa clrri aresztu z zmpiesze· a str;lsz~ych przeiyciach, któ· ~lywać, ale szyblro optJśe ; łv go a-kt oskarżenia w tej spawie. 

b!_oaą, niem, - '-.. rych miała paść ofiarą w Często siły i wrócił na brzeg, W tej --- - ~ 
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Nasz ·· wielki k-0.n·kurs-ankieta z nag.rodami . 
I 

10 naipopułarnieiszvch Polaków i Polek 
W wagonie tramwajowym 

Ze wszystkich stron Polski napływają głosy 
siedziało dwóch sbu-szych, szpa P. Jadźka W. z Kalisza zali· ~ :f.a.ł•t BJ~ 6) ma.fot' Ski!'". 
kowaitych panów. Gawęd.zili o cza d~ najbud~lej pop~a.rnych if!k, •9,7>J:~0!io":,.!."°'10~) S:: 
rótllyoh sprawach życiowych. po·stac1 nas<tępu1ące OSQtuy: &arska. 

:- Tak, . ~· ,Pan;ie Kfopoo~ń- in:Jno °:k~h~~ik~g~kt~fak 
ski - pe>w1e·dzw.ł 1eden z ruch on- dba o kraj i spGłeczeństwo. mc Kielre głosują 
- Wydać łatwo, ale dorobić dziwnego, że Polacy wyróżni.ailł go z C~ytelnik z Kielc, który w li· 
się trudno. grona wielkich " naqym narodzie. .s·,.;„ m'e -.:lftł na.zwi'-'--, wyr·""· C ł · k 2) Pułk. Koc - dzłęJd swe! dekla· ....... ł'V""'" ii!<ł14 .... 

z ~te , nazwany ~~em ra~ji, ntodawanef przez l'()Zgłośnie Pol· ża pogląd, te populamoc;ć na.Ie 
Kłopocms~om wes-tchnął aężko. , sldego R:idla, i zemachowi n.a jego ży się tym, którzy na to zasłu· 

- Jak komu, jak kom.u. pa· oscb~ etal :J bardzo popularny. Po- gują, i wysuwa ina.stępują.cydi 
nie drogi. Ja na pnykła-d do- za tym to owiek cz~u I wolt kandydatów: 
robiłem się łatwo, a wydać nie m!!J.a'f::;: polityk, ~trio.ta, 1l Paderewski, 2) gen. Haller, l) 
mogę. 4}- IOepuia. 5) . ks. metnlp. S~ie· pułk. Adain Kf>C, 4) ks. motrop. Sa· 

- , Co pan wygaduje? cha, 6) min. Beck, 7) ~ Roifziewi· pieha, 5) min. Beck, 6) Kiepura, 7) 
- $więtą prawdę mówię, paJI czówna, 8) Wajsówu, 9) Wilłas~ewi· Pola Negri, 8) Rodziewicz6wu, 9) 

nie drogi, świętą prawdę! Doro cz6~ 10) Jędrzejowska. U) Siero- =ewiczówna, 10) Jadwiga Smo­
biłem się trz~ córek i co z te· szewski. 
go? Za.dn.ej wydać za mąż nie GO!lrnin zgłaf'ZI 
mogę! Głos z Twarkowa 

!"'1elbia. Twłerc!z' więc, te Kleplu-a l (Goin.tejna ~) za najpGpu:lar.njej -~· 
iest aajpopularme1są'Jll w Polsce. szych uzna1e: 
Następme daJę swój głos za pułk. 1) ks. Panasia, dzielnego żołmsrz.a 

Koc~ bo przec:~ VfS!-YKY 0 mm niepodległości i nermierza sprawy . 
wledq l. mówią dzięk;f J~O ~ekl~a- chłopskiej w Polsce, 2) Berlickiego · · 
cJi. dotyczącej OZN. 1• w ogole Jego Norberta, wielkiego działacza 110cja· .· 
pr0cy dla .d°.:bJ01j!ó~ daWni • listycznego, 3) Paderewskiego, 4) 'b. 
„_~ .ł..J..- p d Y .__, St 1S4• prezydenta R.. P. Stanisława Wofcie­
•'Ull'SZ• Piłsu~ a erews~, e an chowskiego, 5) Rodziewiczówu.ę, 6) 
Janez, Jadwiga Smosarska 1 Andrzej prof. Kotta, wielkiego uczonego, któ• 
Strug". ry sławę nauki połs..1d.ej ro:z:n-0si po 

Drug•• głos całym świecie, 7) Jędrzejowską, 8) 
Kluszyńską, b. posłankę soc.jalistycz-

wlo I k ną, wielką bojowniczkę prołetariata z c aw a polskiego~ . 

P. Irena Sohozak z Włoclaw 
ka (Kałiska 75) wypowiada się 
za nasił:ępu.jącymi kandydatami: 

P . Zasada Mieczysław z Kea 
kowa (Racławicka 17) z.głasia 
ta<ką listę kandydatów: · 

1) Kiepura, 2) prem. Składkowski, 
człowiek energiany, nieprześcignio­
ny w obowiązkach, świetny goq>c>-
darz ac:!min!strator, 3) Paderewski. · 

Towarzysz spo1jrzał na niego kandrdaŁów 

!) Marsz. Piłsudska, 2) prem. Skład 
kowski, 3) min. Beck, 4) Adam Koc., 
5) pułk. Jur-Gorzec:howsld, 6) Pade· 
rewski, 7) gen. żellgows.ld. 8) Kiepu· 

współozująco, 
- A dllaczego 1 Czy to nie 

ma kandydatów na mężów? 

P. Franciszek Rabiasz z T:wor ra, 9) Rodziewiczówu, 10} W. Ko­
kowa (pow. Tymowa) podaje . mak, U) gen. Haller, 12) gea. ~Si-

P. Tadeusz. Ostrowski ': Go· następujące nazwiska: . . korsld, 13) mf.n· .fen. Kasprzycki, 14) 

4) min. Eugenlusz K wła.tkowski, 5) 
min. Beck, 6) pułk. Koc, twórca O. 
z. N., 7) Walaslewiczów:aa, 8) mino 
świętosławski, 9) ol'a.nusz Jędrzej„ 
wicz, . .1-0) Zbyszk-0 Cygan!ewic.z, 

- Kandydaci na mężów są, 
ale s;ę dranie żenić nie chcą. 
· - Może paiD. za duże wyma­
gania sła.wia, panie Kłopociń­
ski? . 

- Ja ?I Ja stawiam wymaga 
nia? P.rzecleź ja nic o·d nich nie 
chi::ęl Nici Tylko żeby się że· 
nll• I I I ' " . lol!iil!I! 

L I ' I I l :1 • nwi 
· Pan " Kłopocldski ze smutkiem 

pdkiwał głową. 
- Ni~ mogę riaf'zelka.'6 na cor 

ki,. dziewczyny są dobre. Ale 
widoczmie w Sobie tego „seks­
apilu'' ;ni.e mają, bo na własną 
rękę tadn.a chłopak.a nie pny­
ci~e. I wuysflko u. mojej 
głowie. Ja muszę przyciągać. 

Na jakie ja ja.i się sposoby 
nie brałem. Po knajpach chodzę 
do wszystkich klubów się poz.a. 
pisywałem. i sp0>rtowych, i kar 
da11zych, do abstynentów, i do 
alkoholików. w~zystko robię, 
żeby :ma:jomości zawierać. Z by 
Ie pczeniakiem. „brudeirsehałt" 

sty.n.ioa (Baginisła. 5) wybiera: l) Padereweki, 2) Kos'.!ak, 3) Kle· major SkarżyDski, 15) J, Smosarska. 
1l gen. Hallera, 2) Paderewskiego, pura, 4) ~la Negri, 5) sni.Q. Beck, 6) Kr1L6w wub·1era 

3) Kiepurę, -ł) Bajana, 5) min. Bec.1'~ Ludomir R6tyc.1'f, 7) Jędrzejowska. 8) R 11 
6) gea. Składkowskiego, 7) Rodz.lewi· gen. Haller. 9) Habett Rostworowski, 
cz6WDę, Sl Smosarsklb 9) Skarżyńskie . 
i:o 1101 walasiewiczó~ - M1ślenice na starcie 

W numerze jutnejszym Z1Daj 
dą Czyteihricy d.afazy ciąg a:n-

P. Miiller Lutiwik z Krakowa kiety. · 

Wlacl111ek przr urnie „Lilli" iz Myślenic tak ujęła 
1UU••11•YIJ. swą odpowiedź ukietową: 
w 11UUH• ,,Z.Choclai pytanie, kogo zaHc:zamy 

...,esoł bl--~-LĄ" Wł do aajpopularDieJszych Pohk6wiPo-
" w a vuu Y u--. • Z '?" lek? Na pierwszym miejscu stawiam l cławb ułożyła taką listę naJ• Jau Kl~parę, bo kt6t nie zna tqo 

popularniejszych: ,,króla tenorów"? On to awym cud· 
1) MłU$'Z. Piłsudska. 2) gen. Haller, I nym głosem rozsławił imię Polski "! „ .... 

3) b. kard. moac1, f) Pa ... ews\i, 5) całym świecie. Zna go cala Polska J 

Za kullsan1I porwania gen. Millera · 

Burzlifde · zvcie nadieZdQ . PleflJickiei 
,....l,~"' ~ .. ł-A- ;._ •. • - ' 

Miała zostae IDłłłszką, ale porwana wirem życia była cy~ 

pif~; :iat t::d~ 7:=. solistką u cara Mikołaja, aż wreszcie wylądowała w Paryżu 
Ni~którzv • ~ po dwa ~;s~ąc~ Nadzieżda Skobli.n przyszła gało to wędrowne tycie, ie po· I znów zaczęły się wędrów· za niego za mąż. 

kówkq, służącą, śpiewaczką, . żoną lancerza, nadw_orną 

dzień w dzien ~rzycho~t. Na1 na ~wiat w małei wioS<:e ro· rzuciła klasztor i ruszyła za ki po Rosji. Podczas jednego z Po wojnie państwo Skoblin 
lepsze ~ .~ę dfa mdi goto syjskiej Wiinnikowo jako córka cyrkiem. Matka jej dawiedzia· takich tournee Nadia poznała mieszkają przez pewien czas w ~al~. Żarli, p1b, katdemu parę biednych chłopów. W 14 roku ła się o tym i puściła się w po· tancerza PlewicJdego, który się Turcji, następnie w Bułgarii, :w 
kilo pnybyło. _ · '. ' siraciła 'ojca i wówczas po:wzię· ścig k córką. Znalazła ją .w niej zakochał i o.tenił z nią. Nietnczech, a od roku 1930 w 

.A:łe fak ~ylłi? .'WIS~ałe.m ła zamiar wstąpienia do klasz· wprawdzie, ale Na.dla oś\viad- Wraz z męzem występowała Paryżu. Pani Skobli.n n.ie za-
o ~łż;ństme, J1:z ~o me było. toru. Zamia.r ten też wprowa• c.zyła jej wręcz, ze nie chce obecnie Nadia w powaźrt-iej- niechała wysfo'Oów attys.tycz· 
I me Jeden to mę Je.'!Z<:Ze ob- dziła w czyn i wstąpiła do. dłużej ~rowadz1ć tak nędzne- . szych trupa<:b, k.t.óre 'Wys.tępo· nych i jej mąż był tym, który; 
radl: . . --.:~:t- klasztoni $-Więtej Trójcy w Kur go życia, że nęci ją szu·oki wały już w pl~rwszot~ę.dnych organ.i%ował te koncerty . 
. - ~y~Iem -:- F'"..,_,_ .- sku. Ale nie zOtStała mniszką, świat. . , . · fokala.ch. ~o kilkulet?-IeJ wł6· W1szystkim są znane okolicz· 

ie ty JeSlts przy1aciel, a, ty J!· innym torem potoczyło się jej Przybywszy do Wllększeg.o czędze z miasta do miasta, Ple ności w jakfob generał Skoblin 
ste.ś oszust! Wpakowa.c 1m11e życie. miasta, Nadia została służącą. wiccy przybY'li do M0oskwy i t'\1 opµścił żonę, a wiec burzliwe 
chciałeś? _ 1 B Pewnego 'dnia efo Kurska Ałe nie dłu.go .zagrzała miejsca zostali zaangafowani równiez życie Plewi-ckifi toczy się daw 

Rozumie pan? Ja oszust D rzybył węc:kowny cyrk Nadia . na swej pier.wszej . posadzie. do pierwszorzędnych lokali noc nym toretn. · · 
eOdri za ,mąż chcę wyda~!: f" ~yła tak oszołomiona wrstępa· i Pr;ypadkawo poznała gropę nycli, gdżie Plewicka cieszyła 
ja:k. taki drań pr~ycp.o . l. o mi cytlkawców i tak ją. ~- ! ~ewak6w, którzy \.VYSŁ~owa się ·nie%Wykłym ,POW~eniem, .-. Al llT1Af O 
mnie przez dwa mtes1ące, zu! ll w podrzędnych re·staurac1ach. Po pewnym cza'Slle Plew1cka hę „,.. &111 
i pił i się, choćby dła .prz'fZ'WOl eeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeete Gru.pĄ tą. kiertJwała pewna dąc już sławną oiPuściła Mo- WARSZAWA r QtASZTM) 
tośc:i, nie_ otenił, to me jest o.- G I E L D A kobieta, która poluPiła Nadię i skwę i udała się rut ta.rgi do śRODA., 29.IX..17 R.. 
sm.stwo? To i?~Ł !' począdku?I Gc1aM zaangażowała Ją do swej trupy Niżnego NowOfro.du, tdzie po- 6.15 „Ki·ed.M; :ra.une", 6.18. Gi:iba· 

Pen Kłopoc_msk1 n~rwowo o- 1~;,-~;liin ~.t~~Z~~ Jork Nadia .wędrowała poprzez ca· znała tenora. Sób!l1.owa1 który ;~r;ai.t!~~- ~~A~~1pdh_11~J1;~t 
ła.rl ~e czoło, . f'ł s.29, Parvt 18.17. PA.ga. t8.f5, Z11Tych, b\ Ros1ę, pro.wadząc dość skro- był zachwyoony JBJ głosem. s.10 Ci~gttienie tndldiona. 8.20 - tt.tS 

- Raz 1eden, parue, tra 1 em 121.60. Ma'l'lka mem. weibrna. 129.00. , mny tryb tycia. ale pełen uro· Po przybyciu do Moskwy Pirzerwa. 11.15 Ąud. dla. &Zk6ł. 1UO 
na porządnego faceta. Pozna.i Papi-;ry pr~owe= 3 proc. pm. ka i nadziei. W Baku jej opie· Pfowfoka wraz z Sobino.wem i Fra·~· :z: o,pe.cy „Pajace". 11.57 $y· 
łem go w jakimś karcianym klu pr-e;zn. mw~tyąina -

6
7.75, 

4 
38pr.2oc5. k n.ka została porwana przez S:igne.rem występuje na wielkim gnał oza.ru. 1~·03 ~ie-n, po.lud=. 12·15 bi · p dł d • ł>" d państw. pOIZ, prem. dotuowa - • U • N . • . . d b Jalk ł.rrteba się ubierać Ila 'Wlli?-1>óf. . e. rzys;ze , o nuue na .°' ~ pewnego Persa ' acłia zootała festrwalu śpiewac'Zym, z o Y· 12.2s Kaincerl orik, ro.ttywk. u.oo -

1 ZUilT. po pierwszym obi;dZ'le N ' znów bez zajęcia. Nie załama· wająo • miejsca publiczność. 15.45 P;r:z:eriwa. 15.45 Wiad. ~ocł. 
wszystkim trzem córkom się 0

• ~-?8Ju~1 8JiJ;~~ DI Ol ła się jednak. Dzięki swej ener- Wieści o jej talent.ie doszły 16.0ó ,,Poetydde ed10 "L~"· 16.15 
świadczył. - g··· • głosowi który w młędzy- wkrótce do c.ara1 który miano· Soi1ait.a n~ wlioloti'c~el~ ' f?,rl~pda.n. W tk · · s • ę pOdoba.· 11 1

• ' I' • ł . d · ,. k 16.45 „Sz-p!,e,go!lt'WIO SOW<111•e.kie - od-
• - SZ)'.'S 

1~ nu 
1 

. waA>oin:ie ~ nagle za.1:r2yma.ł na cza11e wyszko tła me~o, ~osła· y.-a Jl\ ew!' na Worną . so1nst. ąl czyt. 11.00 Koncert . sot 11.SO O 
1
a-J~ - powiedział. - Tat.uś .zde kU:ś WZlrOk. la zaangatowaaa do mne1 hu· 1 p.odczas jednego :t koncertow mocltodllle i je~o kiiez;owcr. - pOf. 

cyduje,, która będ.zie mOJa. _ Wie ...,."' _ ~ił się _ PT ~piewaczej. 'był tak z~chwvcony. jej .śpie~ 18.00 OhwU~ Biu.ra. St~cliów. 18:~.~ 
Aż s1e rozpłakałem ze y;uu-:- z'e t..... _,_,,~- __ :'.'~e7 .... mi Si"' .,.,,. :wem, że ofut-rował JeJ piękny Pro.gram na iu~. 18.15 M1!%'Y'k&. I ·-~zenia Widzę że nareszcie hę· ..... ci:11·~J:'a11i. ~ "" y- • • • .z ka. 18:50 Pog. akt. 19.00 „Słynni dy-

- ' - • 1 I d ib z „ e•s 11•zes11łka pterscieu. • • rygenc1" - XXIV audycja (o«.trłnia). dz1e począteK. . • 
0 

a. ~ • t llD fiu ~ Po rewolucji Ple'Wieki prze- 19.50 W.iaJ. spoirto·we. 20.00 Humt 
I co się ckat.ało-'? Facet m1ał - Jaki chi()'!)ak? - zam ere szedł na sitrońę czerwonych, a Uwert111ta" - lekka a.ud. muz. :20.45 

żooę i dwoje dzieci! Tylko ~e sował się tcwanysz. . Z dir m 'UłlRli Nadia ktora kochała swego Dz,i,en. wiec:i:. 20.ss ~6-gaicl~ akt. 
6d za;pomniał - Konduktor tram'WAJO'WJ• --~ . • •· ł . . t 21.00 Koncert choJ>1.t1owski. 21.45 przy w ce . . ' · który nam bilety ~ł. Muszę Donosq z Sa.o PaUlO, !e z mę.za, posz a za DJm 1 wys ę· ,,DoJgtar J>iiow" - opow. Stef. tuoiit-

Pal.l K~opoanskt tęsknie re- z n.im poga.dać. Może to kawa· t~tejszego ur2';ędu pocztowe· powała na · fr~utach · c.zen.:o- s'kiego. 22.00 Mu~a Wi. w ""'*· pa.brzył się w d.aJ.. 1,,.. ... _ P-~---"m _,'".., na chwil "'o zginęła przesyłka pocztowa, nych, zagrzewa1a.c ~ śp1e· Ma>łej . Ork. PR.- :µ.so - 23.00 Ost&t-- Co prawda .toiny można „„. „„_t"„.......... r- 6 • • di t tA"- • z' ł t'e,pzy do •.• „1 • nie wia1dom.otki. · . , . . ooda' d k zaw1era1q.ca amen y war _voc1 wem ~n „ ..,~ . . WARSZAWA D (.MOXOTóWJ , 
by się, l.)ózbyc, d~1ec1 . c f o ęi po chwili pan Kłopocldsk.i 110 tys. franków. Plewrcka dostała s1ę w koń~ 13.00 Kon-cert r~. u.oo P-" 
przytU;~'ltu.,. ale na1goir,~~e t ~: stał jut pa platfonnie i ro:z:i:na- . Skradzione diamenty ' sprowa. cu do nfo.woU białych. Mto4v infotinlaic'Y'i· .· 14.06 Utwor)> R~a o~t mlał 1es~ na; · · ł twe wi"'ł ~ lkonduk.Wirent. dza,ł jubiler Bento Loeb z Ant· komendant _obozu,. ąkobltn, Sbt~111SSa. 15.00 P<>.g.,.dmka, akL 15.10 ctO'Wł\· A teśc10.we1 talk a .o .... _ M ..... ~e P'"" ki""dv d .... ...,,,,..;e .• W rw·ą.,.ku z kradzieżą zwrócił na ntą uwagę 1 za.ko· życ;ie kuLturalm.e stolicy. 15.15 M'łlli1-' . h ć clf:l tnotna. Ech psia vE; ...... "' V UR>W werpu. .1 

- • ł ' • . d ' -ka. 16.00 - 22.00 P.rz.e-rwa. 22.00 Wia. się_ poz: . Y ' na obi.adetk wstą.oi 1 Proiszę bar aresztowano i en rJ.ego z urzędn1 . chs S!~ w me! 0 -picryvsze~o d~mcści siporl. 22.05 Kw-adra.12e "°~ 
ko•:;c, pech! , , sk' «o~-' ł d 'ie.zczyń-;k~ 6 l!'i<:szi!u•1I1ie ków pocz'·o~:ry~ \ na którego pa h·1e;rzc.1n a. Nadia . o. r1vr~:- ;em1i1J:i 1ii. - wfors.:r\!'. 22 2Q Mu~rka le:t.ka . Pa~ Kto·. o-ctn t ~ nczJ sw~ ~~· ,,,.,,--... N.aP.f'{e~n. S~dek.. daj'l podejrzenia. · - - ---- · ;,,.;~u &ę '.W ucz,ucw.oh 1 wrszła 23.15 - 24.00 M1,1zyka ~~a. ,_, 
opQMadau,ie_ ~e1irzał .. ~ P~ ~-- . .JiY ~ ----·- - · - - - ·- - · "'-
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Musisz mnie koc haf !„. 
l/WzraazaJące dzieje ntlloścl dzle&il 

czvnv z ludu do· argstof(ratg 

Gobeld był przeciwny wszelkjm sądom. \ 
-Wykręci się wam byle czym! - wołał. - Tu 

niie ma się eo bawić!... Tu nie może być osob!stych 
sp:aw, kiedy idzie -0 nas.z wspólny interesL. Po co 
pojechał Tom do Europy? Miał tam wykończyć mło­
de_go, przyw:eźć Klarę z dzieckiem! A tymczasem 
przywiózł Klarę z mężem, a 1sobie jakąś dziewczynę! 
Czy to nie dosyć, że nas oszukuje, że nie działa tak, 
jak się do teg.o zobowiązał? I jeśli Al mówi praw­
dę, to on zaczął walkę z Alem o dziewczynę! Tom 
nie powinien był tak postępować!.„ Trzeba z nim 
skończyć!... 

- Trzeba go najpierw odszukać - mruknął Al 
- i ja go znajdę. Zejdziemy się tu za trzy dni, · a 
chyba będę już wam mógł powiedzieć coś nj,e coś. 
Jeśli go nie sprowadzę do nas, żeby się oczyścił z 
zarzutów, to w ogóle nigdy go już nie zobaczycie na 
oczy! I sami weźmiemy się do roboty, żeby już ją 
należycie wyko·ńczyć! Zgoda? „ 

- N:i.ech i tak będzie! - zgodził się Gobeld. -
Tylko i ty, Al, pamiętaj, że gdybyś chciał nas na­
bTać, to z wami obydwoma będzie źle. Sami, też coś 
potrafimy, a na czym raz położyliśmy rękę, tego już 

· nie wypuścimy!.„ 
- Możesz być spoko}ny! - uderzył go Al w 

ramię. - Na mnie ·się nie zawiedziecie! Ja się nire 
kieruję fantazją, jak Tom!... 

Pojedyńczo rozjechali się. Został tylko Fatty i 
Al. 

- Więc co masz zamiar zrobić? - spytał Fatty. 
- Słyszałeś przecież!... 
- Chcesz naprawdę sprzątnąć Toma?„, 
- Bo co? 
- Radzę ci się namyślić. Z Tomem niełatwa 

sprawa. I ty tak znowu nie dowierzaj Gobeldowi. To 
ciemna figura nawet dla mnie!... Słyszałem, jaki 
pewny siebie! Do szpiegostwa się nawet przyznaj.el... 

- Nie ma się czego teraz bać!.. . Słyszałeś, że 
··\:oiiczył jakąś swoją robotę. Ani ty ani: ja nie pój­
ó" zmy do policji, ie by o nim opowiadać! Mógłby 
prz.ecież nas sypać! 

- Policja mogłaby się dowiedzieć nie wiadomo 
od kogo! 

- Nie bądź głupi. On jest nam ·potrzebny!.„ 
I o.n o tym wie, i my wiemy!... A Tom stał się te·raz 
tylko zawadą. Miało się sprzątnąć młodego Tudzie­
wicza, nie zrobiło się tie go. Tom stał się za bardzo 

sentymentalny. 
- Ja też nie jestem za tym, żeby ludzi sprzą~ć 

jednego po -drugim. Ale jak potrzeba, to się mówi 
trudno. 

- W tym wypadku właśnie potrzeba. Co hę­
dzie, jeśli Tudziewicz będzie żył? I stary musi wy­
kitować i młodego trzeba sprzątnąć. 

- A co · się dzieje z Mickiem? - Przepadł jak 
i Tom? 

- Nie wiem. Ni.e widziałem go od czasu, jak 
wyjechałem z Warszawy. Był z Tomem. Może go 
Tom wykończył, kiedy mu już nie był potrzebny, 

- Głupstwa gadasz! Przed chwilą powi.edziałeś, 
że Tom stał się sentymentalny, że nie chce sprzątać 
ludzi, a miałby Micka sprzątnąć?.„ 

- Nie wiem. Tak tylko przypuszczam!... Mick 
zresztą słuchał go ślepo. Tom umiał go otumanić! Ale 
mnie nie otumani!... Gobelda też nie otumani. I ty 
się nie daj bujać!.„ No, do widzenia - podniósł się 
Alfr.ed. - Jadę do No.wego Jorku! Muszę odna­
leźć Toma! Nl.e mam wiele czasu! 

Al opuścił mieszkanie Fatty'ego. Fatty siedział 
chwilę, wyfuał następnie przed dom. . Przywołał 
swego pomocnika i wkrótce potem wy•ruszył śladem 
Ala swym małym starym Fordem. 

W Nowym Jorku nie zatrzymywał się wcaloe. 
Przejechał bocznymi ulicami przez zachodnią część 
miasta i znów znalazł się wśród niewielkich dom­
ków podmiejskich. 

Jechał jeszcze kilka kHometrów i zatrzymał się 
przed ni.ewielkim domkiem, ukrytym w równie skro­
mnym ogródku, zapuszczonym i zaśmieconym. 

Fatty był tu po raz pierwszy. Rozglądał się 
więc, domek wydał mu s!ę bowiem niezamieszkałą 
ruderą i nie był pewny, czy się nie omylił. 

Kroki jego wywabiły j.ednak z dom.ku wysokie-
go barczystego człowieka. 

- Hallo, Mick! - zawołał ucieszony Fatty. 
- Co porabiasz w tej ruderze? 
- Fattyl Jakżeś się tu znalazł? - odparł Mick, 

zbiegając z kilku schodków do przyjaciela. 
- Przyjechałem w gości.e do wa&. Zastałem 

Toma? .„ Chciałem z nim pogadać. 
- Tom jest.„ Ale zajęty lekarzem. 
- Lekarzem? Gobeld jest u niego, czy co? 
- N~e, nie Gobeld. Inny lekarz?„, · 

- A cóż tu u was cobi lekarz? Może akuszer, 
oo? - zaśmiał się Fatty. 

- Nie·wiele się mylisz. Mamy chorą kobietę. 
- Kobietę? Chorą 7 „. 
- Owszem„. Do diabła z babami!... Nic z tego. 

wszystkiego nie rozumi.em. Afe Tom każe mi tu wa­
rować, nawet nie pozwala mi nosa wytknąć do No­
wego Jorku. Chciałam się już z wami spotkać. 
Tł'zebaby odnowić znajomość, napić się czego przy­
zwoitego f ... 

- Cóż to za kobieta? 
- To cała afera!... - machnął ręką Mick 

. Opowiedział pokrótce Fatty'12mu o porwaniu 
Hanki, o tym, że już pierwszego dnia po wywiezie­
niu z Europy zachorowała ciężko. Przez kilkanaś­
cie dni nie odzyskiwała przytomności, była prawie 
konająca. I teraz jeszcze, choć chwilami jest zupeł­
nie przytomna, lekarze nie są pewni, czy uda utrzy­
mać się ją przy życiu. 

Fatty kołysał głową. 
- No.„ to są sprawy prywiatne!-powiedział.­

Ale co z naszymi sprawami? 
Mick wzruszył ramionami 
- Diabli wiedzą! Nie mogę się w tym wszyst­

kim połapać. Co prawda Klara jeszcze nie ma dzie­
cka, nie ma nic pilneg_o. · Trzeba czekać. Niech S()­

bie Tom kuruje tę swoją dzi.ewczynę. 
- Ale ty nie wiesz, że Al wcale n.ie ma zamiaru 

podarować jej bratu? 
- A ty skąd wiesz o Alu? Zostawiliśmy go 

przecież w Europi.e. . 
· - Przyjechał, przyjacielu, przyjechał!... I jest 

nieco niechętnie usposobiony dla Toma. Chciałem 
właśnie z Tomem ·w tej sprawiie po.gadać. Zajrzyj 
do nie.go, czy ma czas, bo ja mam niewiele. Muszę 
WTacać do swojej benzyny. 

Mick zniknął za. drzwiami domku, ale wrócił po 
chwili. · 

- Doktór już wychodzi! Siadaj - wskazał mu 
schodki. - Zaczekasz chwilę. . . 

Obydwaj w milczeniu obserwowali niemłodego 
JU~ człowieka, który '!łaśnie wys~edł w te. 1arzyst­
Wle · Toma. Tom zrobił gest powitalny w k.i.erunku 
Fatty'ego, odprowadził do samochodu lekarza i szy-
bko. podbiegł do przyjaciół. · 

- Co cię sprowadza, Fatty?„. Mas.z jakie no-
winy? . 

- Owszem„. Nawet tr·ochę nieprzyjemne. Al 
był u mnie. · 

- Już się zjawił? - zdziwił się Tom. - To 
dobrz2. Muszę się z nim nawet zobaczyć„. - mó-
wił roztargniony. , 

- Nie radz iłbym ci bez należytego przygoto.wa-

1 
nia. Al nie jest usposobiony dla ciebie przychylnie. 
Mog~ nawet I?"?w-iedzieć, fo gdyby cię zobaczył, to­
by się starał cię sprzątnąć. 

Tom uśmiechnął ' się blado. 
- Możliwe.„ Ale powiedz mu, ieśli się z nTm. 

zobaczysz, by był u ciebie; powiedzmy pojutrze. 
Przyjadę. 

- Czy niie za dużo ryzykujesz?„ - podrapał 
się w głowę Fatty. 

(Dalszy ciąg jutro) 

PI OT R CHABER A paidają z troni, ogar:iia kh szał I rzuciła się 'do ucieozJki. się skwapliwie do jedzenia, o-

wspom nl•eni•a 5z11101ez• era i z. dzik!m. w,r~askiem n_ie po .Przerażeni, pędzą' na oślep, prómiiając w mig dość czubate W mm 113. sm1erc 1 ulewę klll walą me zważając którędy, wpaida- menażki gulaszu z karloflami. 
na nasze okopy. . ją na błortni~ą łąkę, konie grzę Po obie&ie padliśmy ....... t.o-

(Ok. res walk o Niepodleglośf 1919 - 1920 r.) Chcą stratować niewzrus·zo- mą, zapaida1ą po brzuch w ba- t . . b-L . ~ 

C 
„ • ną redutę poiz.nani,aków, dostać j-o~o; jeźdźcy zeskakują z koni em na :mem1ę °' UK stojących 

zęsc Ili.. Ofensrwa Budiennego si~ na ~oblę i. tt;derzyć na Za- i pieszo szukają ratunku. =~.· za o~wilę zasnęliśmy 
60 

ok WI·~oze, za.ga~aJ1;l-0 nas wszy- . Zatrzymaliśmy się na ·sktaju Około godziny pią' te1· :.V. po-
• w opach. Poznaniacy sfrzela stkich we ;vs11 mel?rzy~ot?w~- moczarów ·i zeskoczywszy z ko- ł Y" 

Konie są osiodłane, mają tyl ją, warczą karabiny maszyno· nyoh do bo1u. P.rzehczyh si~ ie ni. rozpoczynamy p<>lowa.nie na iu::ił~ tk=J:~rała pobudkę 
ko zluzowane P,.OPręgi i zdjęte we. Trzymają się dzielnie ale d.na.k. . . • . zmykających kirasnoarmiejców. _ Do koni! 
~~dł.a z pysków. St<?ją sobie lawa wrogów dopada już

1 

ich ~~~cy trzymaJ:'l Slę 1 Huczą nasze ka:rabiny, bolsze-
1 zu1ą siano na.rzucone un przez na lewym' skrzydle. d;iesią*ui.ą ~ł?wie~ 1c~ ~zere wicy pa.dają, jak lraczki na je- Rorzespani żołnierze nieclięt-
koniowod.ów. . Ułani zbijają się w kupę, o- g1, a na grobh 1es<teśmy JW: ~Y: z:iorze, rzucają ·broń, gczęmą, nie spełniają dane :im polecenie, 

Zaledwie zdążyhśmy dojść puszczają okopy i cofają się - Hura! hura! - podniesh~ przewracają się li uciekają co bo woleliby jeszcze pospać dłu-
do ~-oni. gdy gruchnęły salwy, -do kępy olszyn nad rzeczką. my . krzyk, błysnęły szable l sił starczy żej. 
zatrajkotały kulomioty i rozle- Ustawieni w czworobok · osło- ptzebiegłszy w galopie ~robię i Dostali dobr _1_. I p , - Cholera mnie bierzef LeCł-
gło się gromkie „hUtta"! nięcii cokolwiek drzewami, most wypadamy na polanę. · ~ nau~ę . <>re, wiem się zdrzemnął, j-uż kaZą 

- Co do jaJSnej cholery?! - strzelają nieustannie opędzai'ąc u· ,. k · · usłane trupami ludzi i k.om, a wstawać .. Do piPttlna z taką 
kl ł · · · 1 d . 1~111• nas rasn~eicy, na · moc:za:rach, jak okiem się- · l · ł dik • · W.;.....;; z:1' ' ą ~ siarc7yście 1 og ą am si~ .przed. atakującymi. W tym ale JUZ me pora było .un się wira gnąć, widać k-pnie na wpół u wo1ną - ro ą 1 

UJe się ... ~ ,.;, 
się na wszystka.e strony. m1e1scu rue prędko bolszewicy cać._ Ro~ukaine kOIUe _Prą ~- grzęźnięte w błocie, szamocące podciągając jednocześnie poprę 

Koledzy również st,.,.;ą zdu- 60lbie z nimi póradzą. """700 dopadam .J~ Pe gi. ~, N · l ł r-- „ Y vn.vpow. ~· ! się i usiłujące wyrwać się z mat M ~1 ł 
.mieni na-głym 0>brotem rzeczy. a1eżony u ami karabi.no- ron~ , :z:obaczywszy ~s, ~1!11~ ni przepaścistego błota. - y:ś.J.a eś, że to tal{, jak 
Strzelanina trwa i zgiełk bitew wymi i ba.gnetami czworobok cha i~ Silę,. wstnym111ą og1en 1 Szkoda bi-"- h ko . M . _ dawniej, kiedy s~iszmy na Ki-
ny dobiega nas od strony po- naszy.ch zuchów po~ańskich podruecem kirzyczą: . t:U!l.l.YC • m. O'Z jów, że bolszewicy tylko wia:li, 
zyoji. Kule zaczynają ~izdać może się je.szcze długo bronić, - W nich! Bić piemi:ków. naby Ich r~tować zanim ugrzę- nie stawiając oporu? Tamto to 
nam nad głowami. wszak tam jest żołnieTz dosko- Bić! · zną zupełrue, lecz trudno - nie nie była wojina, to tyllko zabaJW­
. - Czyzby „pierony" ruszyły nały i w boju zaprawiony. Ruszyliśmy ławą na boilsze- ma na to azasu. ka naprzeciwko tego co dziś! -
do aitaku? - myślę sobie, gdy Inaiczej Się sprawa przedsta- wielką z~raję. ZainUgofały w słoń . Strz.efamy jes~e za ucieka odpairł mu drugi. 
w tern wpada Jaś Rudziński i wia na prawym skrzydJe. Tutaj ou szable, szczęknęły, sktl'zyżo- 1ącym1,. pomaga Ją nam w tym - Też, że szlag .ich nie może 
woła donośnie: „pierony" trzymają się ;w oko- wały się w cięciach, żołnierz poznaruacy. . trafić tych bolszewików. Jest 

- Chłopcy! Do koni! Do ko pach, ponieważ lepszej pozycji spairł się z rołmer,zem, koń z ko - Dobra! - krzyczą do nas tego do za~azy. Bij i bij, a wca-
ni! · · zająć nie mogą. niem., „pi~y" -:- górą szwoLiżeryl le ich nie ubywał - odpowia-

Skoczyliśmy, jak oparzeni, i · Mają za sobą grząskie łąki j Zaikotłowało się, jak w ukro- Sprahśta p1erunów na fest, nie da z .niechęcią pierws,zy. 
w mgnieniu oka podciągnąwszy wąską g~oblę do odwrotu. Całe pie. Tirysnęła krew, rozległy się ma col I W tym roz:legła się komen<ła: 
popręgi dosiadamy koni i rusza szczęście, że dysponują cztere- jęki, krzyki i przekleństwa, wo W-ra.camy na chwilę do wsi, 

1 
_ Do · d · ! k '! 

my kłusem za dowódcą. ma cięz.lcimi karabinami maszy- łania o litość. żeby już nareszcie odpocząć, a- . hs?,i ama ·1·. na on 
Pędzimy kupą przez wieś i nowymi. Mianowicie mają diwa Skotłowane kłębowisko ludzi le czy nam się to uda, kto wie? ---;- : F1" cl w! i ę ruszy: ismy, wy-

wyd 
· · bł · d k . . . , B I . d . c -ą.,.,a qc w umną, stępem na-osta1emy S'lę na g.ro ę. SWOJe i wa nasrze, tóre jesz- i kom poczęło się oddafac od o szewicy o·stah nauczkę, przód. 

s;rzały ~uczą, at przed !1am~ za I cze nie zdążyły wycofać się do fąkopów W dwytół ku blo~s1tym b.°;!e ~ pe~ czas ~tr~: .°.· Wyjeżdżamy za wieś, a po­
s ruwitm1em~dokoz ac.za stę mesa' wsp ł . ,- '. om. 1e . pr-~yma i DV S•ze- Poit ę bp~es ą nas ll!epo

00
o-ic. tem na cfro.gę poza wsią na pra 

mo y Wl. • • • • osz. y więc w rucu ~szyn- v.:icy. natair01a. !erwsze szei;e- . rz~ ~J etn~ nares~e . e· wó posuwamy się dale·. Na 
Ol~ynu~ ~awa . 1~zdy me- ki, chlusnęła bolszew;kom w ~i, 01_ęte sza~l~, p~ły, ście: tchnąc nieci;> 1 zasp-oikoic głod. zycji w okop.ach zdstali po-

~a~elskiey sz~rzu1e na uła-1 twar.z ul~wa kul. J e~nak w za- lą~ s1ę svrym1 C1ałam1 po·d kon Z chwilą przybycia do wsi mania~ _ po po-
now ~~~eh, uikry_tych panu~u bolszewu;y pędz~, l skie kopyta. Reszta w p-0-płochu I wydano nam obiad. Rrociliśm"I · · · ~als~y ciąg jutro. 
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Kariera filmowa 
Toti Nowiciiei 

Pierwszy występ pisarski cudownej gwiazdeczki 
Pamiętaci~ jak na tym miejscu pi• 

saliśmy w swoim czasie o karierze 
filmowej Tosi Nowickiej, jednej z 
czoło~ch tancerek Opery War· 
szawskiej? Podaliśmy wówczas wszy· 
stkie szczegóły, dotyczące umowy, 
jaką podpisała z nią jedna z wytwór• 
ni Ho!lxwocdu. 

(Poniższe wspomnienia napisała włas 
nor~Die Shirley Temple) , - -- -· ··, 

należy. Mam jeszcze mkockiego ter- I całe urządzańe kucheDGe. Cusami I chewkę. . 
rierka. Wa.bi się „Terry" i jest bar- podaję herbatę i biukopty, zrobione Mamusia powiedziała, ze ta samo 
dzo grzeczny, bo nigdy nie drze mo- z drze.wa. Strasznie śmieszna jest ta szybko, jak się nauczyłam .. tańczyć, 
ich pantofelków, hh:toria z bis7.koptami. Wy~lądają, nauczyłam się przed tym chodzić. Na-

I 

Q' 

.Mamusia mofa powiedziała mi kie· 
dyi, że zawsu prosiła Bozię o małą 
dziewczynkę, gdy więc przyszłam na 
świat, radość mamusi i tatusia była 
ogromna. .Mam teraz ośm lat, a uro­
dziny mo:je przypadają na Uieti 23 
kwietnia. Kiedy się urodziłam, mój 
braciadt J~ miał 13 lat, Jerzy z:U 
.,.._ dziesięć. I _ 

Najmilszymi i najbardziej kochany· 
mi aa świecie osobami są dla mnie 
mam.ęsia i tatuś. Mamusia poświęca 
mi briiclą wolną chwilę, bawi się ze 
Jlmll, uczy i w ogóle strasznie mnie 
kocha. Tataś zajmuje się mną dopie­
ro, gdy wraca z banku. Bracistdi:o· 
wie moi są bardzo dowcipni, stale 
wymyślają jakąś nową zabawę. Naj· 
czę8ciej biorą mnie ,.na barana" i 
ujeidżają po wszystkich pokojach, a l 
gdy ~ą się w cowboyskie u­
brmua, dosiadak koni i robią róale 
sztuczki. 
Myślę, ie nie kaida dziewczynka 

ma tak miłych braci, jak ja. Janek 
powiada, że gdy skończy uniwersytet, 

. zostanie inżynierem, a Jerzy pragnie 
zostać bankowcem, tak jak tatuś. 

Na naszym podwórku majduje się 
drewniany domek. w którym miesz· 
kaj11 moje lalki. Może chcielibyście je 
pozuać, a także zobaczyć, jakie mam 
zabawki? Mam czarnobiałq!o pieska 
„spaniela", chyba najmniejszego, jaki 
biega po świecie. I mam jeszcze kil· 

· ka „japończyków", otrzymanych od. 
mamusi w prezencie, Najładniejszy z 
nich ,,Pinkie", zdechł. Strasznie wte· 
dy płakałam. Brach:zkowie pomogli 
mi pogrzebać go i sprawiliśmy bied· 
nemu pieskowi prawdziwy pogrzeb z 
kwiatami i w og6le wszystko, jak się 

,,ZAGINIONY HORYZONT'" 
KINO ATLANTIC 

Przy bardzo poważnych wadach, 
jest to film wybitnie interesujący, ze 
wz.ględu na swoją wysoką wartość 
kinową. Wady tego obrazu zawiera· 
ją się w rozwiązaniu tematu, który w 
samym założeniu jest wybitnie inte­
resujący. Chodzi o pokazanie symbo· 
licznego kraju, w którym ludzie żyją 
w pełni szczęśliwości, nie znając wo­
jen, klęsk, kłopotów i t. p., słowem: 
raj. Ale historia, jaka się rozgrywa 
do-koła tego „edenu", nastręcza dużo 
zastrzeżeń, a często staje się nielo· 
!liczna, śmieszna, przy czym cała ide· 
ologia stoi na glinianych nóżkach. 
Aż dziwić się należy, że kulturalny 
realizator, jak Frank Capra przepu· 
~ cit tak rażące nieścisłości, które tra• 
fiają się w iilmie, i często . psują na· 
strój całości, budząc uśmiech ironii. 

Chodzi w tym filmie o garstkę lu· 
dzi, uprowadzonych prze!! wysłan~­
ków ·Dalaj-Lamy do ,,doliny szczęś11-
wości", gdzie ludzie nie mają trosk, 
?.martwień, nie starzeją się, słowem, 
korzystają z największej szczęśliwo­
ści. Tam, w tej dolinie dwóch z por­
wanych poznaje dwie młode kobiety. 
Ale każda z nich z całej duszy, za 
wszelką cenę chce uciec z tego raju, 
do Londynu. Dlaczego 1 Film tq!O 
nie wyjaśnia. Ale nasuwa się pyta· 
nie, skoro tak im dobrze w tej cu­
downej dolinie - to czemu chcą 
uciec, n11.wet za cenę starości. co dla 
kobiety szczególnie jest widl.::11 ofia· r,. Bowiem jed.1)a ż nich ma jat 6ę 

w grudniu przyniósł mi św. Miko· j>lk prewdziwe, że czasem któryś z turalnie nie pamiętam tq!o, ale mu­
łaj trzy laleczki, Znalazłam je w dom- mo'.ch gcści próbuje je jeść. Pękam szę się przyznać, że bardzo lubią 
ku dla lalek. w którym mieszkają wtedy ze śmiechu. Tatuś powiada, że tańczyć. Kiedy byłam jeszcze . maleń­
wszystkie moje latki. Jest ich bardzo, są one tak twarde, jak by je piekł ka, mamuśka zabierała mnie często 
bardzo dużo, bo każdq!o dnia otrzy· kiepski piekarz. na plac zabaw w parku na przeciw 
muję nowe od. moich wielbicieli łil· Czasami słyszę, jak tatuś i mamusia Klubu Atlety~nego Santa Monica. 
mowych. Z Anglii i Francji doełałam rozmawiają o tych czasach, kiedy Mamusia i tatuś byli członkami tego 
śliczne lalki, ubrane, jak markizy. byłam jeszcze bardzo maleńka. Do- klabu. Wszyscy członkowie mieli 
Jedną laleczkę otrzymałam z Polski. wiedziałam się, że milutki dr. Sands, prawo przychodzić z dziećmi i zosta· 
Jest tak śliczna, że o jejł Ma piękną którego bardz-0 kocham - opiekuje wiać je w parku, gdzie bawiły się 
sukieneczkę w kolorowe paski. Ma· się mną od chwili urodzenia. Daje oą piaskiem. Tam, w parku p'.~rwszy raz 
musia mi powiedziała, że to łowi- mamusi wskazówki, jak ma mnie od· próbowałam tańczyć, a gdy miałam 
czanka. Mam laleczkę przedstawia· żywiać, kiedy wolno mi się bawić, a trzy latka poszłam z innymi dziew­
jącą małą holenderską dziewczynkę, kiedy mam odpoczywać, Doktór czynkami .i naszej ulicy do szkoły 
z dreiwnianymi sabotkami na nóżkach Sands jest tak miły i dobry, że ro· tańca. 
i z bańką na mleko w rączce. bię wszystko, co mi każe. Tylko nie W następnym dodatku filmowym 

W moim małym domku jest piec i słucham . go, gdy mi każe jeść mar· opowiem dalsze mo.je dzieje. 

nRidośc ircia" - oto moje główne hasło -

111 "wi · Aleksander iabczrński 
1 - Naprzód z panem - zdecy-1 cie się! Nie dajcie się zmóc troskom, 
dowałem się, przeczuwając, że usły- zn\artwieniom i kłopatom, bo „samo­
szę od. „żaby'' coś wyjątkowo cieka- zagryzanie się" nic Wam nie pomo-
wego, Rzeczywiście1 po chwili się żel" 
rozgadał. Zastępuję więc mównicę i z całą 

- PrOSGtę, niech pan spojrzy cło· dokładnością powtarzam słowa prze· 
koła. Widzi pan twarze naszych ' miłego, radosnego, zawsze uśmiech· 
współobywateli? Aż or:tykro się robi, niętq!o gwiazdora, Aleksandra żab· 
jak nie umieją się uśmiechać, jak nie czyńskicgo. Feliks. 
mają w sobie radości życiL A prze· 

Od tego dnia upłynęło dużo czasu. 
a Tosia Nowicka nie wyjechała. Dla· 
czego? Bo były · duże trudności z u· 
zyskaniem wizy emigracyjnej do A· 
mery ki. 

Obecnie wszystkie trudności zosta· 
ły już usunięte i w najbliższych 
dniach Tosia Nowicka wyjeżdża do 
Hollywood, gdzie naiychraiast przy• 
stąpi do pracy nad filmem muzycz· 
nym. • 

J::szc·zc j::dna tancerka i gwiazda 
filmowa wyjeżdża do Ameryki. Jest 
nią . Loda Halat:la. Ale Loda- nie wy• 
jeżdża na tak długo, jak Nowicka. 
Halama wyrusza za ocean na szereg 
występów gościDllych, które w pier• 
wszym rzędzie da dla naszych ośrod· 
ków wychodźczych. Prócz tego jed• 
nak Halama, v.rraz z Jerzym Czaplic­
kim, który udaje się na szereg go­
ścinnych występów do największej 
Opery świata, do Metropolitain Op•· 
ra Hous w Ne>wym Jorku - wystą. 
pią w kilku większych miastach U. 
S. A. 

Wiadomo również, że pewien po• 
ważny impresario proponuje Halamie 
występy w jednym z najwięlm:ych 
musick • hallów na Broadway'u, w · 
Nowym Jorku. 

** * W · konkursie pcpula.rności gwiazd 
iilmowyc:h w Londynie,· w pierwszej 
szóstce znaleźl1i się: Greta Garbo, 
Clark Gr.ble i Robert -Tay!or. 

cież ta radość, to pierwszy warunek 
zdrowia, młodości.„ i piękna ludzkie· BOJ __ . a. tr•li bu '1J a 
go. Ludzie myślą dużo o higienie ~ 

A.sztattny, wysoki, smnkły, rados· 
ny i rcxuśmiany szedł żwawym kro­
kiem na ulicy. Spostrzq!ł mnie z da· 
leka j Już białe zęby nkazały się w 
rozbrajającym uśmiechu. 

- Witam pana redaktora! Witam 
w ten piękny, złoto-jesienny dzień. 
Dokąd drogi prowadzą 1. 

kilka lat, a wygląda na 20. Gdy tylko 
przekroczy granicę „doliny szczęśli­
wości" - .zestarzeje się w jednej 
chwili. I tak się staje w rzeczywisto­
:lci. 

fizycznej. Kąpią się, myją, dbają (w 
miarę możności) o estetyczny wygląd . 

~~~;;w~ 0p~~:kin;w~ę1:; · W~1io ;amJ1ślet o· obr: iice 
dba. Radość życia, niefrasobliwość, Zacznę od faktów. W 1'ednym z re- · beztroski śmiech, albo po prostu Jaki stąd. wniosek'? Ceny biletów 
uśmiech na twarzy, rozumienie sensu prezentacyir1ych kin stołecznych wy· w pierwszorzędnych kinach są zbyt 
humoru - ło dary, które upiększają świetla 'się nowy polski lilm. Obraz wysokie. Kino ;est sztuką 7Tl<LS, a ma 
i ułatwiają n.am życie. I przedłużają idzie zaledwie trzeci tydzień i podo sa nie może so_bie pozwolić na duży 
. ! ba się bardzo. Jest pomysłowy, inte· wydatek, ieśli chce c,hoć dwa - trzy 
ie::_ Gdybym mógł, stanąłbym na ligen!nie i kulfluralnie zreal~OUXUly, r'!Zy w miesiącu póiść na film. DUia 
podwyższeniu na największym placu w miarę se.ntymentalny, w_ "!zarę we- bilety po zlolówce plus wydatek mt 
i krzyczał: „śmiejcie się, uśmiechaj· soły, ma dobrą .muzykę: swzetną_ g~ę trcn;zwaje, na szklankę wody sodo­
·'9~9e9 popularnY_ch gwzazd, slzczne zd1ęcia. I we1, a często na dozorcę -:- . to już 

A w kasie.„ słabo. w sumie koszt powainy. · Ale masa 
Sophi:~=. =O':!::.,,,ńska !'a tej .sa"!ej ulicy, po p;zeciwl~g- lubi kino i chętnie do niego chodzi, 

--, le1 stronie 1est drugle kino, ktore lecz gdy .ceny bjlętów są przystępne. 
śpiewaczka, przezwana „slowiliiiem gra film, już przed tym w innym ki· A więc, panowie kiniarze, w wa· 
Amerykiu, wystąpi w n<>wym filmie nie ·wyświe,tlany przez , dłuższy. czas. szym interesie IJ!ży, by czym prędzej 
p. t. ,,Niezapomniane melodie" obok Kasa. pełną. Nieomal dwukrotnie więk obniżyć. ceny bilątqw. · !rf aterialną ko· 
znakomitej ,królowej tańca" Eleanor sza od wpływów sąsiedniego kinole· rzyść będziecie mieli tyf kp i wyłącz. 
Powell. Partnerem jej będzie piękny atru. nie Wy. Wasze kQSy _będą pełne, ,,,.0 
amant Robert Taylor. W czym tkwi tajemnica? Rzecz ducent więcej . zqrobi i qęd.zie mógł 

X prosta. }V jędnyn:i z tych dwóch , kin produkować lepsze 'filmy, a masa bę · 
Czy lubicie parę komików grote- ceny biletów sq _ popularne: 1 zł. i 75 dzie miała godziwą, · kulturalną i 

skowych, braci Marx? Otóż duet ten I groszy. kształcącą ro;rywkę. 
wystąpi wnowej komedii filmowej p.t. Łatwo zgadnąć, że właśnie w tym I chętnie będz_ie W am przynosić 
„Dzień na wyścigach". kinie kasa jest pełna. zlotóweczki... Feliks • 

. ' 

Smosarska .. i Cybulski na czele 
Drugi komunikat z placu boju o trtul królowej. · 

i króla ekranu polskiego Są jeszcze inne momenty wątłe i 
wątpliwe w tym filmie, jak naprz. 
sprawa kultu wyznań, sprawa wiary Fala głosów, która beassta.nnie na J Eugeniusz Bodo t 179 „ 
chrystusowej, którą autor w sposób pływa do Redakcji, kryje w sobi AL Żabczyński 94 „ 
przedziwny wiąże z buddyzmem. Ale wiele ciekawych niespodzianek. Wó· Witold Zacliarewicz 74 „ 

I kupon, który .należy wypełnić i na­
desłać do Redakcji . w sposób, jak 
dotychczas. 

mniejsza 0 to. wczas. gdy pierwsze dwa miejsca w Jan Kiepura 66 „ 
obydwu grupach .iajmul11 wciąż Smo- Adam Brodzisz . 46 „ 

Film wywiera potężne wrażenie sarska i Cybulski, ło już na trzecim ,Józef Węgrzyn 20 „ 
swoją techniką, zclięciami, reżyserią, miejscu w grupie „królowej" i na Włodzimierz Łoziński 12 „ 
rozmachem realizacji i samym po- drugim miejscu w grupie „króla" na· Adolf Dymsza poniżej 10 „ 
mysłem, kt6ry ogląda się, jak piękną stąpiły zmiany. Michał Znicz „ „ „ 
fantazję. Jeśli kto nie ma specjalnych Andrzejewska prześcignęła Bogdę, Tadeusz Wesołowski „ „ „ 
skłoności do krytykowania i analizo· a Brodniewicz Bodo. Konfiguracja ta Junosza-Stępowski ,, „ ,, 
wania - to na „Zaginionym hory· jest jeszcze ciekawsza na dalszych Franciszek Dominiak „ „ „ 
zoncie" dozna szczq!6lnie wielkich miejscach, co łatwo widać z poniż· Dm zamieszczamy następny z kolei 
wzruszeń. Są w tym filmie sceny, szq!o zestawienia. 

Przy tej okazji komunikujemy, że 
pros'bę wielu Czytelników, aby da­
wać dwa. razy w tygodniu sprawozda­
nia ze stanu . .głosowania będziemy 
mqgli uwzględnić dopiero za kilka 
dni, przy czym prawdopode>bnie u­
względnimy również prośbę o za­
mieszc,zenie . jesz.cze jednego kuponu 
poza dniem, w którym ukazuje się do­
datek filmowy. 

które porywają swoją me>cą i które Prócz tego przybyło sporo n1>wych 
wykazują, jak potężne i nieograni· nazwisk, dobrze znanych miłośnikom 
czone możliwości ma sztnka filmowa. kina, a wśród nich _ chluby polskiej 
Naprz. scena zamieszek w Chinach, sceny i filmu. KUPON 
scena ucieczki w nocy olbrzymich Dotychczasowy wynik głosowania 
samolotów, sceny prz-.prawy przez przedstawia się następująco: 
łańcuch górski w czasie strasznej za· 
mieci, sceny uciec;zki z „doliny szczę· I NA KRóLOWĘ 
śliwości", - to wszystko arcydzieła, Jadwiga Smosarska 538 głos. 
rzadko oglądane na ekranie, a jakże Elżbieta Barszczewska 317 " 
pięknie wyczarowane na ekranie. Jadwiga Andrzejewska 78 " 

Maria Bogda 67 „ 
Gra artystów jest na poziomie. Lidia Wysocka 21 „ 

Aktor, odtwarzający postać dwóch- Karolina Lubieńska 18 „ 
setletniego Dalaj-Lamy wywiera O• Jadwiga Kenda poniżej 10 „ 
gromne wrażenie. Mieczysława ćwiklińi:ka „ „ ,, 

Powtai:zam, mimo t1ewue braki - NA KR6LA 
film ten może być poleci;>ny, ze wzg~r: 1 11 k~zv:.l -w Cybulski 
!lu ,11a jego :wysokie w.rtóści kinowe. Franciszek Brodniewicz 

491 :11-JG, 
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NA WYBóR KR6LOWEJ i KR6LA EKRANU POLSKIEGO 
na rok 1937 
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Nr. : 37991. • 92046 85 13$ 94 371 403 12 S9 506 

Zt so.oUO isa Nr.: 181744. 633 56 797 946 93023 115 367 719 Z6 
Zł. 10.000 M Nr.Nr.i U02.18 110516 23 66 Sil 94250 55 306 496 526 614 

126715. 946 65 95006 28 106 84 247 341 791 
Zł. 5.000 na Nr.Nr.: 22206 132102. 96049 124 70 82 94 211 18 494 627 
Zł. 2.000 na Nr.Nr.: 256 3737C 966 97109 49 77 94 337 57 73 548 54 

40381 47028 54288 56263 56937 70757 75 998 98140 208 25 28 442 54 95 
10lt95 109394 128282 127356 13876: 525 674 990 99020 116 258 81 498 732 

su 691 93 871 993. 
170091 106 54 69 365 42'2 59 506 

754 171279 312 426 670 7000 3 837 
172073 385 551 608 758 999 173014 
332 470 71 738 853 931 74 174460 589 
735 854 999 175-039 150 238 609 41 91 
946 176072 74 312 474 599 625 723 
177044 124 349 593 36 625 7l0 79 951 
178071 102 342 53 510 25 85 797 903 
97 179561 623 846 74 922 27 32. 

180331 42 408 545 833 181268 75 
323 405 540 833 132V03 102 51 278 

192097 192904. 852 
Zt. t.000 na Nr.Nr.: 6001 39209 100107 139 51 202 34 327 54 60 429 430 83 543 638 40 53 84 911 183{)85 

41027 43385 46816 54531 557~ 63771 502 72 77 673 846 54 58 87 101040 709 349 483 605 89 750 974 184122 414 
73140° 76288 78054 78162 7~319 845~4 880 102118 28 244 80 304 97 419 578 542 612 854 185014 50 191 40S 65 553 
85323 93765 99579 107681 U2946 736 62 77 858 919 103197 317 421 74 94 63-0 711 856 59 136'.>24 365 567 660 

529 619 20 958 104256 80 526 667 ~ 88 92 931 84 187065 351 487 644 
143392 144239 147854 149053 153401 

105023 l95 486 511 616 a; 820 75 1 728 61 850 946 158029 43 56 231 419 
182756 186129 189031. 100124 271 334 444 58 500 10 612 730 688 702 80 802 74 981 189034 79 113 

Wygrane po 200 zł. 807 968 107183 2so 83 432 585 686 21 338 729 987. 
u 169 213 505 601 856 57 941 50 87 850 930 108353 519 853 109027 133 190074 129 41 66 521 52 730 94 975 

!268 577 657 SO 762 877 912 2015 223 421 684 929 191123 62 427 721 870 998 192279 
395 533 65 94 703 25 57 86 814 96 110172 76 347 402 510 35 788 912 4{;2 94 :62 67 6'?2 9{5 97 19041 94 
955 3125 79 302 51 430 543 757 66 111119 204 213 474 818 52 83 98 991 271 4{;2 94 562 67 692 945 97 194{)90 
932 4086 216 413 519 66 736 833 SS 112129 55 63 201 328 605 27 53 817 .83 305 538 748 843 58 946. 

~ ~~ ~6~2~6 :02
6
3 ;;25:286~91~6 ~29~ 1cil:5~..1~ ~·1~ S:ort 5~ m-de dągn"ense 

882 85 935 8018 563 58 94 636 774 ~~ ~3 ~o 4J: 5~f 54 9i7 ~~ ~ W'y~rmte po 200 złotych. 
903& 65 118 537 57 716 809. 906 42 49 116117 251 300 8 u- 85 88 172 378 568 744 1309 30 45 969 

10103 ' 60 319 634 735 846 921 45 97 473 834 94 919 36 117020 60 202 zn.o 3054 122 317 625 795 41.h 224 
U6S4 803 12011 63 160 432 662 543 66 302 22 45 76 660 71 955 78 118142 386 426 708 816 923 64 5010 687 747 := :~ ::: 3~2i 5~~ ~~ii 7 ~~8 41 

9~~ ~l6 8349 J;7 5~3 6~8 ~; 119072 213 21 ~: ~ :;;3 si~ ~ ~?~ 17~ ~~~ 
15126 29 8Q 318 39 694 816 36 906 120229 725 83 883 121143 96 303 42 860 
16084 203 70 328 37 404 869 979 45 465 562 700 73 832 73 t22037 90 100.H 96 639 961 11566 865 961 
17117 211 357 76 401 622 24 48 821 164 231 318 23 415 46 49 636 745 874 12050 227 782 944 78 13116 412 867 
49 18082 936' 39 629 776 904 35 906 38 123101 261 319 467 593 715 1~37 b3 341 485 8'5 14340 425 526 
19190 286 305 90 448 67 98 534 626 866 77 933 63 74 98 124144 217 407 59 526 675 813 82 16200 342 858 
713. 30 634 741 94 823 77 125038 221 ~ 17005 35 256 395 963 18534 603 9'}1 

20071 . 297 301 90 508 84 671 787 50 394 435 826 126076 483 84 657 787 19007 91 225 455 635 
801 912 ·~1034 29 90 97 203 394 454 822 38 63 89 99 963 73 127000 112 20221 35 821 21144 83 313 98 695 
507 776 863 22121 411 590 683 766 245 676 87 817 128049 340 81 862 9~1 22542 68 084 23033 34-0 725 811 87 
930 33 23104 62 68 323 45 597 24006 77 129094 100 29 229 75 340 52 424 24192 248 25118 230 419 546 53 817 
19 213 301 36 57. 69 505 621 36 777 75 647 739 48 830 986 23 33 973 26374 811 927 27144 52 204 
892 927 25016 128 ~ 337 451 68 73 130001 63 150 58 232 522 50 717 506 951 28560 29032 306 424 783 
5~ 637 929 26108 28 95 328 79 551 46 83 131036 322 94 423 567 624 38 30177 504 31051 355 93 776 873 
81 . 931 27001 59 255 543 601 730 946 69 722 878 921 132048 224 355 435 32372 487 585 33200 310 55 836 34113 
81 28095 351 7.JO 92 29019 65 138 41 595 630 783 882 944 133014 219 24 604 J5 886 99 35030 343 688 748 
355 490 677 855 925 53. 59 60 454 90 540 86 759 78 948 36461 960 37888 38039 690 719 39422 

30059 130 70 315 416 568 607 27 76 134004 330 405 64 734 95 825 51 958 579 955 
780 861 31060 '28191 413 22 26 51 504 65 88 ·135136 88 273 85 581 624 816 40276 380 628 68 818 41421 42201 

40 22 92 623 800 43092 188 233 658 756 S33 
'104 896 32274 374 408 28 36 514 7 136224 74 680 67 75ł 131070 930 44665 836 45060 92 571 93 736 57 
43 45 33147 276 311 530 33 34159 60 101 91 206 459 646 85 789 97 949 
247 378 449 576 699 866 93 907 35119 138100 49 314 568 603 74 769 850 75 4622S 805 989 47'12'1 318 512 757 861 
37 266 611 56 738 825 81 924 36000 139062 180 532 628 62 711 60 961 48393 49302 39 745 

15 '165 140 349 SO 554 671 91 724 850 140085 167 411 4ł 526 633 175 866 50089 396 581 818 87 51364 700 60 
956 52090 164 280 53645 54i505 785 3n29 86 224 so1 32 11 626 715 38056 947 141023 56 224 303 605 142024 47 121 55110 675 56129 97 283 om 655 

96 Ul 613 720 928 39027 162 10 350 90 178 236 69 76 695 724 89 143050 838 73 57100 49 221 80 58674 941 
n s16 791 99 253 583 98 142 931 144065 96 183 619 59234 623 87 706 8 

40071 93 230 3' 42 514 49 65'9 78 81 702 877 960 145174 220 343 612 20 60104 383 400 536 7~1 92l 8161020 
m 838 45 59 41012 26 60 376 499 146114 60 90 223 359 915 21 147046 104 275 910 62219 33 383 437 63018 
541 S5 628 83ł 927 42392 468 632 52 492 660 93 776 800 77 148037 55 217 273 590 732 841 61 64665 87 55030 
su 910 ta 89 43220 453 655 68 121 329 93 405 37 526 41 787 149042 396 54 585 635 846 66512 770 57428 32 
• Ml „ 913 78 44003 119 77 221 409 740 658 68311 i„~ 43 863 98 9 .,,,.., 
-403 517 36 &8 902 86 45055 152 290 150062 519 999 151003 615 90.5 49 -

7 6 1
-

305 28 94 937 46008 20 1ss 292 352 91 152029 135 204 423 514 12 674 113 ~os~ ~~ł5~5~ ~24f3~ f~ 
6ł 595 ~n31 358 443 48091 445 639 98 858 153107 86 391 416 73 s19 34 333 453 646 735 822 ?4094 322 502 660 
769 BU 73 910 49105 43 692 861 85 646 154147 64 97 307 13 544 721 989 75133 221 445 854 83 76760 77004 290 

50055 199 376 673 84 704 35 935 155071 130 216 587 612 87 801 156079 430 614 29 78112 205 419 76 501 805 
51081 255 307 65 96 651 882 930 198 461 510 48 95 749 909 157165 92 79000 348 775 6 
5214.7, 55 317 22 463 689 53047 243 528 39 80 689 n7 809 954 1ssooo 340 80084 603 81126 525 89 82055 
316 558 832 961 54045 141 305 413 .64 83 437 87 565 673 887 88 159119 61 165 88 909 97 83253 63 992 408 94 553 
528 671 760 809 55065 101 12 293 320 306 36 435 519 39 721 87 975 672 783 87 84111 601 85403 62 81 
620 91" 755 75 843 56022 36 218 398 160005 25 182 253 499 576 616 69 680 714 871 86308 619 32 866 76 
425 505 25 29 32 647 57 57537 46 607 855 84 902 161049 178 642 26 701 92 88023 389 431 89226 570 727 877 
803 583&4 80 495 501 755 808 22 84 S6 959 16Z598 832 62 163052 260 442 90554 935 91597 709 92284 382 424 
930 59169 71 310 31 718 36 66 952 519 649 90 826 965 164144 238 423 888 93388 498 592 921 94276 817 941 

60015 151 338 406 .529 62 602 )3 61 626 808 165009 38 86 137 58 291 95203 21 317 26 29 753 838 96018 142 
160· 944- 57 61057 115 41 281 87 382 349 613 700 812 40 966 166096 235 91 732 817 97430 605 69 91 965 863998160 °' 78 516 65 615 36 63 90 939 62051) 307 593 700 927 167036 240 389 474 M3 &ł 694 992189 333 614 809 
71 139 66 207 634. 770 809 63245 90 620 76 758 855 911 23 59 168015 277 100154 220 .369 676 921 101375 
432 583 119 26 861 76 909 64063 6~ 442 740 817 930 55 91 169244 311 448 1tm65 521 31 91 659 63 731 90 1040'.78 

80 564 632 105015 79 670 787 106167 50203 562 51008 466 52348 611 9'5 
74 484 661 99 883 107060 545 632 77 54016 35 252 670 55455 637 56169 67,5 
79 968 95 108560 743 947 ~1 109043 57003 5 49 336 58026 298 738 59032 
436 575 650 743 335 
110016 3;>2 872 111450 509 743 983 u5 11..""14 
112004 441 113058 113(}(){) 272 114335 60182 237 76(} 61019 235 O"t VH 

443 755 89 863 115075 459 640 53 89 342 91 63164 445 6416S 73 65069 345 

741 116164 601 926 117026 265 3S3 66254 93 394 99 67003 34 91 200 ~123 
69 79 814 65 336 918 69792 919 

85 81 805 931 118184 412 . 70279 320 77 463 sos 70 72114 73553 
119121 521 821 61 71 o 75120 

120()55 121206 720 87 876 122008 74060 113 309 42 89 99 480 85 
233 468 54.'5 123147 20'2 375 690 759 328 497 76212 48 308 413 500 617 
123055 215 ~-!O 85 792 125155 301 4030 77036 396 713 78799 79055 282 69& 
799 916 12:>562 127374 463 860 1~ 80178 302 840 81216 45 303 20 -łt9 
'10 192 777 98 129065 545 &45 900 2:> 82149 201 360 485 557 83297 569 822 
90 964 84071 293 908 85449 883 86137 

130'225 342 90 829 131306 462 516 250 855 75 87495 655 79 88163 61 68 
132108 217 874 133367 79 669 134687 77 247 49 391 646 874 9218 59 89491 
135080 219 332 587 136105 137<JS9 535 721 96 882 921 
138134 404 55t> 651 941 1139184 330 90092 134 253 402 806 91096 209 317 

140138 138 6.% ?:I 141234 811 45 82 955 92032 105 88 96 659 93098 
142367 531 718 22 872 93 143419 '14 179 481 538 601 69 96 701 94-021 33 
555 864 145063 572 671 712 915 146145 336 770 893 95003 35 204 731 814 
631 93 147038 51 314 775 838 148180 96034 63 409 17 79 581 852 970~ 308 
721 90 811 119307 4.41 593 98156 620 59 815 929 73 

150006 16 63 464 5ZS 26 151272 708 99366 84 
17 40 152525 153558 80 953 154193 200 100022 87 110 35 44 704 101 398 
370 635 155341 156108 53 445 832 565 102776 103047 444 5()3 30 104149 
17214 846 934 156214 520 873 159198 [)3 105040 117 219 313 107027 76 
919 240 666 747 108066 170 .604 850 981 

16o291 471 161155 574 835 162634 1-09286 818 68 
163147 20! 316 927 164-058 . 181 644 110564 730 1120!20 44 359 434 667 
54 848 1$392 491 546 800 1660ZS 409 113185 571 883 997 114383 86 734 822 
850 53 167100 33 296 422 641 893 115320 116216 65 349 117635 821 
163449 665 776 169297 309 475 549 118.()13 153 311 119172 282 .. 
S'90 121234 570 122141 48 352 123211 

17U5 642 171503 172004 253 377 936 124170 294 771 913 125292 126146 
644 17324.4 84 611 725 174104 247 627 128259 478 129053 435 
806 175053 239 505 899 176220 347 131588 887 132130 878 133020 l71 
177005 25 302 147 178004 375 843 92 300 513 134070 80 254 679 135316 601 
952 179300 40 466 830 25 136047 267 301 6 612 137163 124 

180072 215 927 1811202 538 796 138152 139019 257 921 76 
182945 18360 ł56 185038 206 914 140145 335 141072 283 521 693 721 
186058 23 538 937 187129 53 396 142168 200 408 87 90 927 143051 491 
188398 940 lS.9000 555 723 555 144099 112 15 248 381 465 589 

190072 281 366 99 506 970 191080 145059 651 146169 147044 36 173 265 
132 35 76 347 480 758 192 108 54 318 4Z5 148043 462 149025 193 343 89 
513 19378 506 663 193210 ?' 698 777 496 743 

'V· te • ·iągni·enie 15oos3 161 402 158 812 86 1s1260 
I ' . 443 66 577 630 913 152275 58 400 70 

GŁÓWNE WYGRANE. 73 50 3767 842 153019 400 547 154102 
18 384 547 696. 155509 156059 326 414 

Stała dzl~a wrirana 20.000 zł. 81 645 719 157015 32 327 574 81 994 
na nr. 181791 158416 621 159929 

75.000 zL DA nr, 19168 160181 391 724 161687 162116 50ł 
10.000 zł. a.a nr. 131253 799 163195 385 SOS 164241 578 1fl5090 
5.000 zL na nr. 146426 J72 462 566 166203 345 94 472 564 
Po 2000 zł. DA n-rys 6042 35 830 777 167042 331 94 836 168617 32 833 

57144 62 933 64 810 74708 113 298 169026 98 
117356 122577 133206 135854 139827 170363 468 218 57 517 171057 lS7 
162066 319 421 84 172118 368 494 524 74ł 

Po 1000 zł. na n-rys 4027 27026 885 173920 174057 76 192 98 307 507 
34166 37708 51569 66838 58752 61174 175300 42 750 869 903 176207 '70 .(OJ 
64423 66821 72872 72873 79831 81202 789 177212 340 80 22 853 178043 91 
87584 115188 112095 117515 121292\ 667 179372 557 837 82 
126305 129623 141639 146756 147735 180618 729 96 98 809 181315 . 39 
149495 157865 165402 165148 178050 182326 29 791 997 183153 97 210 320 
182399 182553 189657 184521 185281 341 684 812 995 196102 

Wygrane po 200 złotych. 333 41 187747 900 188312 682 980 
31 67 136 343 1235 389 769 73 2291 189150 236 457 694 825 

546 769 3071 324 82 998 4076 410 622 190105 464 813 34 191010 489 812 
906 95 5173 454 520 968 7002 17 60 55 192016 186 361 68 455 547 95 677 
554 8045 180 9166 322 749 948 193510 49 194534 

10022 282 397 556 11031 287 364 57 
402 526 820 915 SS 12339 443 619 709 
91 93 874 974 14243 ł41 686 816 
15219 83 434 752 903 16465 538 727 
863 17473 74 18025 122 29 217 738 864 
19047 136 235 71 

~upon 

poradq 
praH'nej 

, 

20602 2121 988 502 9 759 811 49 
902 22253 653 826 81 939 49 23058 
96 132 423 U557 747 25350 73 578 
755 941 26181 284 545 995 27712 9751 

28246 67 3.10 70 604 29131 62 416 21 -------------
155 290 308 55 462 673 78 693 819 
65 236 63 517 750 79 862 973 66108 

~~:€f.~~~~:~,!~ 11ussolinl m stonc•1 ·--Trze•ie1· · Rzesz11· 
227 81 379 405 785 96 72150 333 5!\7 J " J 
82 700 63 93 73240 51 371 81 454 773 . 

89174016161 75 202 685· 118 ->11 Przeszło godzin~ trwał triumfalny ·wjazd do Berlina 
75156 372 432 568 915 44 76034 180 ~ 

~14:' i,;88[6~84; 6~3 9~ ~~~7g~: BERLIN. - Miasto Essen - ra. który przyjechał do Essen o Wilhelmstrasse, zajmowanegc Ze specjalnym e:ntuzjazmem 
468 79454 815 41. „kuźnia zbrojeń niemieckich", kwadrans wc:zdniej. ongiś przez Hindenbur1ta, gdzi.e witał tłum premiera Goerinfa, 

e0196 407 505 21 762 910 64 Stl09 jak mówi cała prasa niemicc- Obaj mętowie stanu udali się Mussolini zamieszkał na czas po marsz. Blomberga. 
9f 94 445 691 709 27 912 53 70 8208! ka, gościło u siebie .Musso- nastęk:' e samochodem do zakła bytu w stolicy Rzeszy. O godz. 17 ,30 zajechał nnrn•wł 
107 St 216 446 559 83342 67 434 37 , . · dA t · . ół ~-'- d N ł · t · 1 t · . . r-~-
662 762 879 960 84068 328 86 494 642 ' n:eir;v przez rzy 1 p gvu~y I 6w ppa. a ca eJ rasie szpa er u W<>6 witany entuz1astycznymi okriy 

~880660466~48Wi° 97:'42gJ23{f8~5~1: • ~ussoli.ni przyb~ł swym pow Po opttsteuniu Essen Musso rzyły oddziały szturmowe, poza kami tłumu. Po wyjśchi na ulicę 
9iz 

87117 536 640 88036 47 74 144 c1ąg:em nadzwyczarnym i powi lin.i z kanclerzem odbył podróż którym.i tf.oczyły się zwartą ma Mussolini i kanclerz Hitler prze 

339 1. ł48 . 520 52 54 so 779 94 91.>165 . tany był na dwotett przeż H~tle cło Berlina przez Zagłębie Ruh· S2'. tłu~y publiczności, .które o szli przed szpalerem honorowym 
-., · · ·· ry. Wszędzie na peronach 2:gl'o bhczają na kilkaset tysięcy. wojska oraz faszystów wło-

m.adzone były szpalery r6tnych Dr<>ga _przybr~ szU.ndaram skich. 

~PIERWSZY T~GOROCZNY FILM 

JADWIGI SMOSARSKIEJ 

~„SKŁAMAŁAM" 
OBUDZIŁ ... WIELKIE . ZAINTERESOWANIE 

• 

organizacyj i wojska. o barwach R.Zeszy 1 Włoch, ozdo Z widocznym zadowoleniem 

P b • M lin blona szeregi.em białych kolumn odpowiedział Mussolini wyci~ 
: tzy yci.e ,usso · iego do Be z orłami narodowo ~ oocjalisty· nięc.iem dłon na powitanie i nie 

1.?14 odbyło się bardzo uroc:zyś· cznymi i ró:tgami liktorskimi, milknące okrzyki „Duce". 
c;k: W~yslt:o przy t~ ws~ przedstawiała istotnie niezwy- Bardzo wolno, bo przeszło go 
s ,t ze~ę 11e mo~en Y.. k Y kłe widowkko. dzinę, · przesuwał się korowód 
na ać teJ uroczystości naio a Sam d~orzec wyłożono· dywa. po 8·kilomekowej trasie wśród 
zalsze ramy. nami i przybrano wielką ilością grzmiących okrzyków powital-

Ja.ko miejsce przybycia pocią, kwiatów. nych. 
gu wyznaczono niewielki dwo Na dwie t!odziny ptzed przy- Kanclerz Hitler iwydał wie-
rz~c podm'.ejski ~ee;s~ras~e, ~d iatd~m i~mkn:ęt,o wstelki do· czorem w Pałacu Rzeszy ba.n­
kto~eg'? . w pro-ste1 hnu wiedzie stęp pubhcznośc1, a na plac kieit na cześć Mu5$oli.niego, 
~nuok1lome~rowa _trasa aż dol pr21a.d dw"rcem zajeżdżały co pooczas k!óretfo okolie2'tlo~cio­
Unter den L!nden 1 dnwn2 :10 pa chwilę samocl.~dy ~~ywoż,c~ we mowy ~głosili obaj dykta-
l&cyku prezydenta Rzeszy nal dygniŁJ:r~J~/~ ... - tony. / - -· 



TADEUSZ. RYS 

TiideUS"Z „nie mógł" się zdecydować. Prosił Ta.oię o jesz­
cze jedno widzenie. Tania przyrzekła, te się o to ppslara. Po 
rozstaniu z Tade11 snm pobiegła pręd'ko do hotelu, widziała że 
za godzinę pr;: ) ;dz)-:: de> niej Szestow. Chc!da troch~ ochło­
nąć, wypłakać się . Niedługo po tym, jak przyszła ktoś Z!JpU· 
kał do drzwi. 

To Szestow - pom) ślała Tania. 
Tania zeskoczyła prędko z kozetki. Nie wie­

działa co czynić. Jest zapłakana, co odpowie Sze­
stowowl, j-.:śli się zapyta o powód płaczu? 

.- Kto tam? - pyta się. 
' - Ja, Szcstcw. 
- Chwile;;z];:ę, przebieram się, pan będzie ła­

skaw zaczekać„ 
- Dobrze„. 
Tania prędko si'? myje, chce zmyć ślady po 

łzach. Cze3Ze swoje rozczocłmine włosy. 
Trzcb3. 1.nowu zacząć grać, znowu wdziać na 

siebie masJ.<-ę. Boże, jak bardzo nienawidzi tego 
człowieka. 

Patrzy w lusiro. Nie, nie poznać już, że płaka-
ła. Jest tylko trupio blada. 

- Proszę wejść - mówi Tania. 
Do pokoju wchodzi Szestow. . 
- Pani tak wygląda, jakby się pani cze~ś ba­

ła, ale pani jest z tym bardzo do twarzy - uśmie­
cha się Szestow - Pani jest czarująca.-

Szestow siada. 
- Pa.nie Szestow, niech pan wie o tym, ie je­

śli ktoś mnie czyni komplementy, zawsze mam wra­
żenie, że mnie okłamuje - Tania usiłuje przyoblec 
się z powrotem w nową skórę. 

Szestqw za.gryzł wargi. 
- Pani ma rację, nikt nie robi słońcu ko-mple­

mentów1 kied:J rano wstaje ze snu i świeci WGZYl:it· 
kiin-

- Czy pan Jest pOiłłą,? - „uśmiecha się Tania. 
, -- Nie. 

- Naprawdę'? 
...... Kiedyś próbowałem pisać . .. A jeśli teraz 

sobie pozwoliłem. na metaforę, to pod wpływem 
obecaości pani... 

- Pod moim wpływem? - dziwi się Ta.ni a. 
- Pani mnie natchnęła.„ 
l'ania nie chciała więoej mówić o miłości z Są,ę-

stowem, .odezwała się więc: 
- On musiał dużo ~rpieó-
- Kto? „ -
- Mąż mój..-
- Ach., prawda. zupełnie zapomniałem: · czy 

zgoddł się dać pa.pi rozwód? 
Szestów stał pode drzwiami, podczas widzenia 

Tafti z Tadeuszem. dlatego też nie śpieiSzył się z tym 
pytaniem. Tania była pewna, że tak było, ani przez 
cłnrilę nie wątpiła w to. 

- Nie zgodził się od razu, powiedział, że musi 
się U$tanowić. . . 
· - Tak. t-0 zrozumiałe. Nie wwada.ło mu od 

ram się zgodzić - od.powiada spokojnie Szestow. -
Jakie pani odniosła wrażenie, czy ml\Z zg~i się na 
rww6d z panią? ~ • . • 

- Myślę, że tak„ Zrozasniał mnłe- Pręibe1 
zapewne zrozumiałby mnie, gdyby mniej cierpiał.„ 
Cierpienia czynią człowieka zł°'llwym... 

- A ja myślę, że odwrotnie-
_. Tania nie zwracała awragi aa słowa 'Ssesło­...., 

- Mąż bardzo źle wygląda„. Nie poznałam go 
prawie.„ Boże jedyny, dlaczego tak się dręczy wię­
foiów w naszych więzieniach? Dlaczego tak się po­
stępuje? Czy to ma być zemsta za popełnione prze­
stępstwo? Czy też środek na to, by więźniowie oka­
zali skruchę? 

Szestow nie patrzył się na Tanię, robił wraże· 
nie, zażenowanego, jakby się wstydził spotkać ze 
wzrokiem Tani. Patrzył się w bok, ale jednocześ­
nie odezwał się: . 

- Oczywiście, ten ostry reżym w więzieniach 
jest po to, by więźniów nawrócić, skierować ich z po 
wrotem na uczciwe drogi... 

Tania zadrżała. 
- Nieraz się już przekonałam. - Zaczęła drżą­

cym ze w:ziburzenia głosem - daje to wręcz o<lwrot­
ne skutki. Słyszałam o tym od znajomych, przyja­
ciół... Twierdzili, że ten właśnie reżym czyni wię­
źniów jeszcze więcej upartymi, zaciętymi. Są bar­
dzo rozgoryczeni, i kiedy wychodzą z więzienia sta­
ją się prawdziwym.i przestępcami... Kiedyś · przeczy­
tałam przypadkowo w jakiejś książce następujące 
zdana: 

„Każde więzienie jest ropiejącym wrzodem na 
ciele kraju. Im mniej więzień w kraju, tym jest 
sprawiedliwszy i szczęśliwszy" „. 

- Ten, który to napisał, musiał być wielkim 
głupcem - odpowiedział Szestow, starając się ukryć 
swoje wzbUJrZenie. - Szczęśliwy jest właśnie ten 
kraj, który ma dużo więzień! W takim kraju panu­
fe spoikój i ład.„ Zresztą, nie dyskutujmy lepiej nad 
tym tematem, przejdźmy do tego, co nas najwięcej 
interesuje: zrobię wszystko, by mąż pani był w naj­
bliższych dniach zwolniooy z ciężkioh robót, p-0-
staram się i o inne udogodnienia. 

- Na czym będą polegały te udogodnienia? 
- Transport, w którym się znajduje pani mąż, 

będzie przebywał w Cze1abińsku około trzech tygo­
Jni. Postaram się o to, by mąż pani miał codziennie 
dwugodzinny spacer, co drugi dzień miał zdjęte kaj­
dany. Dostanie lepszą, większą celę. Ale pod wa­
runkiem, by pani podczas drugiego widzenia z mę­
żem postarała się uzyskać ostateczną zgodę na roz­
wód.„ 
. - Pan się tak pięknie mną opieklllje.„ Jak wi­
dzę, obchodzi pana bardzo mój los.„ - Tania uśmie­
cha się szelmowsko. Ostatnie oświadczenie Szesto­
wa wprowadziło ją w dobry hu.mor. Omal nie krzy­
knęła z radości. 

- Pani mnie bardzo obchodzi! - Szestow wstaje 
i zbliża się w kierunku Tani. 

Tania zadrżała. Pomyślała o tym„ że są sami 
w hotelu, że ten człowiek obecny tu pożąda ją. Nie 
wie, c:r..y będzie miała dość siły, by się obronić. 

- Bardzo mnie to cieszy ... - odpowiada. 
- Pani Orlińska„. kocham panią. „ kocham.„ -

Czytaicie 

ZYCIE KOBIECE 
ce n a 20 gr. 

oc.zy Szestowa błyszczą, robi ruch ręką, jakby ją 
chciał objąć. 

Ach, panie Szestow - czyni ruch ręką, Ja.kiby 
chciała mu dać znać, że powinien się poru.dniej za­
chować. _ _ . ..i.; 

· - Najdr.oższa moja„, Pani.„ Ty_ Jesteś pi'i'l!'­
na, oszałamiająca. .. - Szest·ow chwyta ją ~ swe O~J~ 
cia i zanim Tania zdążyła się wyrwać z Jego objęc 
wsysa się jak wygłodzony zwierz w jej uista, obsy· 
puje ją namiętnymi pocałunl~~mi. . . • 

- Panie Szestow„. Niech mnie pan puści.„ 
Puść mnie pan.„ - Tania sz.an:oce s~ę z nim. . 

- Kocham cie; .. Kocham cię do szalen­
stwa. .. Pożądam cię Gustawo... chodź ze mną ... 
U!{ój moje pragnienie„. . 

Szestow jest jak pijany. Wciąż pokrywa Taruę 
pocałunkami, szepce stale to samo, błaga. 

Tania ma uczucie, jakby tygrys ją nagle złapał 
w swe szpony. Nie czuła już wstrętu, ale paniczny 
strach. Wszczęłaby alarm, boi się je<ll,lak zadzierać 
z nim, będzie jej potrzebny. 

· - Panie Szestow, niech mnie pan puści„. to 
jest... niesłychane.„ - z trudnością oddy;;hała. 

Zaczęła się z nim j2szcze więcej szamotać. Sze­
stow puścił ją. Bał się, że może ją · w ten sposób 
stracić . Na myśl o tym, że może ją skacić, opt'ZY­
tomniał. 

Stał teraz na środku pokoju, czerwony na twa­
rzy, z rozwychrzonymi włooami - nie mógł tchu 
złapać. . .. ·'". 

- Przepraszam„. - powiedział cicho. . '.'i\ 
- Rozumit?m pana, proszę jednak. by to się 

więcej nie powtórzyło - powiedziała rozkazującym 
tonem. 

Milczał. Tania obserwowała go spode łba 
i myślała: 

„Jak odpychająco wygląda ta bestia carska! 
Obrzydliwie. W jak.i bestialski sposób mut5i sprawo­
wać swoje funkcje jako oficer, nad-zorujący nad 
transportem skazanych!.„ 

Tak się przedstawiają ci carscy oficerzy. 1W"O­
bcc kobiety, którą kochają, zachowuią się po rycer·· 
sku, a wobec bezbronnego, wymęczone-go więźnia 
są brutalni, znęcają się nad nim. Nędzne istoty!" 

Szestow czyni wrażenie, jakby chciał pnepro­
sić czymś Tanię za swoje za-chowanie się. Nagle 
odezwał się: 

- Mam pomysł. Postaram się d1"ogą małych 
przywilejów dodatkowych przekupić męża pani, 
zmusić do dania rnzwodu. Mąż pani jest inteli­
gentnym człowiekiem ... Dam mu jakąś lekką robotę 
w kancelarii. Oczywiście tylko przez ten czas 
w Czelabińsku„. Pomówię o tym z nru::zelnikiem 
więzienia. 

- Słusznie . .. To na niego dobrze -wpłynie ... 
Nie będzie ta.ik rozgoryczony ... - podchwytuje ostat­
nią propozycję Szestowa Tania i w sercu odżywa 
nadzieja tak radosna. - Chciałabym za trzy dni Z')· 

baozyć się ponownie z mężem„. 
- Doskonale - odpowiada Szes.tow. 
Rozmawia jeszcze chwilę. Następnie umawia 

się na wieczór do kina. 
Po odej.ściu Szeistowa Ta.nia pisze gryps do Ta­

deusza, który mu wr,ęczy podczas następnego wi­
dzenia. 

Dalszy ciąg jutro • 

B·ILL na TROPIE GAftGSTERd(ll „Nocne aaiJ11 

5ensac1inv film p0wieścicwr z żrcia podziemnego świata Ameryki 

Za.al~~-
wany wizy-
'- wywiulo­

wc:y, V/ey­
moar przy­
. l!ltępt!je 'd n 

a1c:eji. 

I I · 
' , - C7v 

-- - - ~···- -·~-------- -.-··-----~--
b !S'Z sam tam wejść? · ' Policaij wchod:zi 

c cei Tak, muszę zrewi- do domu! 
dować biuro Wey­
m.ou.ra - ty zostań 

Dobra, Buddy! 
T · >- .-, dTllf!i P-ff<' f 
Ja idę za nimi 

F' 

JUTRO: „W PULAPCE". 
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Stańmy do obrony 
K.iżde zorganizowane społe- ronnosc1 Pańslwa, w czasie 

czeństwo, stojące na niższym ewentualnej wojny, opartej na 
lub wyższym stopniu kultury, nowych zasadach, jako zagad­
w pracy ,nad ' doskonaleniem nienie bodaj najważniejsze 
urządzeó technicznych, w cią- wśród szeregu innych, bo de­
głych przeobraieniach ustrojów cyd11jące o bycie Narodu Pol ­
społecznych, gospodarczych i skiego. Wyrazem tego ustosun 
kulturalnych, na naczelnym miej- kowania się jest podniesienie 
scu stawia hasło obrony naro· Organizacji L.O.P.P. jako pro­
dowej, które stara się przesz- wadzącej szkolenie ludności w 
czepić do umysłów wszystkich tym kierunku, do godności Or­
członków społeczeństwa. Dzi- ganizacji o Wyższej Użytecz­
siejsza epoka stanowi bardzo ności. Skolei i całe społeczeń­
znamienny okres w życiu stwo musi uznać doniosłość tej 
państw, okres wyścigu wielko- placówki obronnej. 
ści mocarstw, wśród których Konieczność stworzenia fun-
Państwo Polskie zajmuje nie- d · L o p p ·1 d · · k Ob uszow przez . . . „ oraz 

i:lZWit41 I AT7SSSSM'"' 

Z parafii :x 
Najświętszego Serca Jezusowego 

w Piotrhowie Tryb. 

W dniu 3 października r. b. 
w tutejszej p a r a f i i przy­
pada odpust ś w . Teresy od 
Dzieciątka Jezus, Pa lrnnki tu­
tejszej parafii. 

Nieszpory w sobotę o godz. 
18-ej z procesją. W niedzielę po­
rządek nabożeóstw świąteczny, 
t.j. Msze św. o godz. 7, 9, i 11-ej 
z kazaniami. Od 11 do 16-ej 
adoracja Najśw. Sakramentu, 
po czym zakończenie nabożeń­
stwa nieszporami z kazaniem i 
procesją. 

\Nie I kie pos e me stanowis o. ronę dotarcie idei obronnej do naj-
państwa stanowi silna armia, dalszych zakątków kraju - nie uroczystości Strażackie 
która w czasie wojny bronić wymaga argumentacji; wystar- w Piotrkowie 
będzie całości granic. · Ponie- · · ł · • 

. . ł .. b d . czy spo1rzec w przesz osc, u- .. W na1'bl1'z' szą n1'edz1'el,,., dn1·a waz wo1na prtysz osc1 ę zie · · b' k k' "' . Ik . . h . . przytomnie so ie s ut I nowo- 3 paz·dz1'ern1'ka br. odb,,.dz1'e mety o wo1ną wrogie armn. · · dl l d · · "' 
lecz ciężkich zmagań się naro- cze

1
sne1 wboiny a u noscI cy- się w Piotrkowie wielka uro-

dów, przeto do obrony Rze- wi nej, a Y w trosce 0 życie i czystość Straży Pożarnej.I ··: ·\': 
l. . ł . t mienie najbliższych, spieszyć Odznakami' honorowymi' zo-czypospo 1te1 powo ane 1es ca- · · · ł k 

ł · · d · ł · t się z zapisamem na cz on a stan1'e udekorowanych 81 stra-e usw1a om1one spo eczens wo L O p p · 
k . d · d · · · · ., gwarantuiąc tym sa- z·'ako·w, kto"rzy ma1·ą ponad 10 1erowane przez o powie nie b · · b" · . . 1 kt. h mym ezp1eczenstwo so 1e 1 ·lat pracy w Straz· y. organtzacie na cze e oryc · · · 

. LO pp k d k mnym, a wzmacn1a1ąc potęgę Są tacy, kto·rzy przesłuz'yl1' stoi . . . . z a rą wysz o- · b R l' · 
lonych instruktorów. 1 0 ronę zeczypospo iteJ. około 40 lat w Straży. Tym na-
Najwyższe czynniki w Pań- S. K. leżałoby przyznać specjalne na-

stwie uznają zagadnienie ob- Sekcja lnstruktor6w L.O.P.P. grody za ich trudy i pracę w 
~~~~~~~~~~~~~!!!!!!!'~~~~~~!!'!!!!!"~!!!"'!'!!!"'!'!!!"'!'~""!"""!" tak pożytecznej organizacji. 

Nadesłane 

Dziś i. jutro robotnika polskiego 
(Z odcz.gtu b. posła Tomczaka) 

W dniu 26 bm. na zebraniu 
członków Zjednoczenia Zawo­
dowego Polskiego w Piotrko­
wie b. poseł Tomczak wygło 
sił interesujący odczyt. 

przez solidarn~ współdziałanie 
w ramach silnej, zdyscyplino­
wanej organizacji zawodowej 
będzie proletariat krok za kro­
kiem zdobywać prawa, a na­
stępnie przejdzie do grutow­
nych reform, do tworzenia pań­
stwa prawdziwie demokratycz­
nego i sprawiedliwego. 

·Komunikat 
W piątek, dn. 1 października 

odprawiony będzie pierwszy 
Różaniec połączony z nabożeń­
stwem Charytatywnym w koś­
ciele św. Jacka u Dominikanów 
o godz. 7 wiecz. 

Caritas 

I 
Największe 

wygrane w IV klasie 

Nr. 268 

TEMPO 

Wieloobwodowy luksusowy 
odbiornik. Minimalna pod at n ość na 
przeszkody. ·4 lampy. Ułatwione 
stroi en ie. Inkrustowana skrzynka. 

ELEKT.RIT, 
ODBIORNIKI NAJWYŻSZEJ KLASY 

I 

i 
I . 

„Żyjemy w czasach niebywa­
łego postępu ludzkości, w wie­
ku cudów-mówił poseł Tom­
czak. Człowiek opanował zie­
mię, oceany, przestrzeń, wydarł 
tyle tajemnic naturze, przed 
jego geniuszem, zdawałoby się, 
nic się nie oprze. Wszystko po­
szło w szalonym tempie naprzód, 
- ale pozostała jedna i ta sa­
ma nędza, różnica stanowa,wal­
ka o egzystencję. 

Idea sprawiedliwości społecz­
nej jest zrośnięta z ideą naro­
dową. Teorie międzynarodowe 
nie wmówią w nas, że idea na­
rodowa to wytwór arystokra­
cji i kapitalizmu, który właśnie 
jest międzynarodowym. Idea 
narodowa jest siłą, kt6ra przez 
tysiące lat wyrastała z nas 
samych. Przez lata niewoli wła· 
śnie nie kto inny, a tylko ro­
botnik i chłop polski podtrzy­
mywał tę ideę. I ta prawdziwa 
idea narodowa, która nikogo 
nie upośledza i nikogo nie wy­
nosi jest rodzicielką sprawied­
liwości, i polski świat pracy 
nigdy nie wyrzeknie się jej dla 
sztucznych idei między.narodo­
wych, wyznawanych i popiera­
nych przez żywioły obce du­
chowi polskiemu. 

obecnego ciągnienia 39 Loterii 
Państwowej padły w szczęśli- I.Va fali raaiowej Samozwańczy 'olicjant 

Geniusz ludzki stworzył cu­
da dla dobra człowieka, dla 
uwolnienia go z jarzma niedoli. 
Ale to, co stworzył geniusz lu­
dzki, nieraz w skrajnej nędzy, 
to zmonopolizował dla siebie 
świat kapitału i obrócił dla u­
jarzmienia robotnika. 

Stworzono piękne, modne i 
rozumne pojęcie - racjonali­
zacja. Ale maszyna, miast uła­
twiać byt, opanowała go cał­
kowicie. Do owoców geniuszu 
ludzkiego ma jednak prawo 
każdy człowiek. Świat pracy 
dąży do zmiany istniejącego 
stanu rzeczy, aby stworzyć no­
we życie, w którym maszyna 
będzie służyła człowiekowi, a 
nie złotu! · 

Usiłowania szlachetnych je­
dnostek, zmierzające do popra­
wy doli robotnika i wyzwole­
nia człowieka pracy z jarzma 
kapitału, nie dały należnych re­
zultatów. Silnej organizacji ka­
pitału trzeba przeciwstawić 
wieiką, uświadomioną, karną 

armię robotniczą. Świat liczy 
się tylko z siłą. Chłop i robo­
Lnik przedstawia wielką, ale 
rozproszkowaną siłę. Stworze -
nie jednej potężnej organizacji 
proletariackiej - to skonden 
sowanie tej siły danie jej celu 
i wskazanie środków, dróg wio­
dących do zwycięstwa. Tylko 

-

Świadomy robotnik polski, 
mający wysoce rozwinięte po­
czucie narodowe nie pójdzie 
do doktrynerskich związków, 
odgrywających rolę trąby,przez 
którą mówi nasz w.róg. Przy­
wódcami komunistycznymi są 
przeważnie synov.ie żydów -
fabrykantów. Papa wyzyskuje 
z całym cynizmem, a syn or­
ganizuje, dopóki nie zacznie 
prowadzić interesów wspólnie 
z papą. Robotnik polski, o 
ile jeszcze nie przystąpił do 
naszego ruchu, Lo przystąpi. 
Ruch nasz, który grupuje ro­
botników-Polaków w kraju i 
na obczyźnie nie pójdzie po 
linii wskazań Il-ej i Ili-ej mię­
dzynarodówki. Jesteśmy nieza­
leźni, pracujemy i walczymy 
dla polskiego świata pracy. Je­
steśmy narodowcami i nie mo-

• --

wej kolekturze 

Jadwigi 6 ó r ski ej 
ALEJA 3-go MAJA 34. 

Tam już są do nabycia losy 
do I-klasy 40 Loterii. 

Złodziej 
już myśli o zimie 

W dniu 26 bm. na szkodę 
Pacanowskiej Mariem, zam. w 
Piotrkowie, przy ul. Aleja 3 
Maja Nr. 6, skradziono z mie­
szkania palto damskie karaku­
łowe. 

żerny znieść, ażeby obcy kapi­
tał wyzyskiwał robotnika pol-
skiego. Żądamy usunięcia ka­
pitału obcego i wydania, na 
wzór ustawy o reformie rolnej, 
ustawy o wywłaszczeniu poten­
tatów przemysłowych i iinan­
.sowych na rzecz całego naro­
du a tym samym spełni się 
sprawiedliwość społeczna. 

Referat prasowy Z.Z.P. 

"Hurra" "Uwertur&" 
Lekka audycja muzyczna 

Lekkie uwertury Mozarta, Ro­
ssini' ego i Guppe'go w trank­
skrypcji chóralnej, złożą się na 
audycję „Hurra Uwertura" Zbi­
gniewa Lipczyńskiego. Prze­
szczepienie tago rodzaju utwo­
rów orkiestralnych na zespół 
wokalny dało zność zastosowa­
nia groteski i parodii muzycz­
nej. Całość łączy dowcipna, a­
negdotyczna konferansjerka .. 
Audycję tę nadaje Lwów na· 
wszystkie Rozgłośnie Polskiego 
Radia dnia 29 września o go­
dzinie 20.00. 

Premiera sztuki Marii Mrozo· 
wicz·Szczepkowskłej w Tearze 

Wyobraźni 

Dnia 30 września o godzinie 
19.00 Teatr Wyobraźni · nadaje 
premierę słuchowiska oryginał: 
nego Marii Mrozowicz-Szczep~ 
kowskiej p. t. „Pułapka". Jest 
to drugi z kolei utwór radiowy 
popularnej pisarki. I tu jak w 
całej swej dotychczasowej twór­
c zości porusza Szczepkowska 
problem stanowiska kobiety w 
atmosferze pdjęć społecznych. 

W słuchowisku „Pułapka" 
ujrzymy, jak wiara i pełne zau­
fanie, którymi obdarza kobieta 
wybranego mężczyznę obraca­
jąc się przeciwko niej rujnują 
nie tylko jej podstawę moralną 
wobec ży.cia i miłości, lecz sta­
wiają ją również w przykrej 
sytuacji materialnej. 

= 131!11 Bll&1 5 1mll!I•~•- ..,.. 

grasował w Bełchatowie 
W dniu 24 bm. przez Poste­

runek PP. w Bełchatowie zo­
stał zatrzymany Kłobucli Sta­
nisław, lat 20, zam. w Szczer· 
cowie, który na targu w Beł­
chatowie podając się za polic­
janta usiłował nakładać doraź­
ne mandaty karn6': 

Wojownic.za 
rodzinka . 

W dniu 26 bm. zam. w Piotr­
kowie, przy ul. Gospodarczej 
Nr. 6 Popielski Antoni, lat 18 
został ciężko pobity przez ro~ 
dzinę. Popielskiego w stanie 
nieprzytomnym umieszczono w 
szpitalu św, Trójcy w Piotrko­
wie. 

Kradzież w rodzinie 
W dniu 27 bm. w Komisar· 

jacie PP. w Piotrkowie złożył 
zameldowanie Pryllłus Bronis­
ław, zam. w Piotrkowie, przy 
ul. Lisiej Nr. 1, że żona jego 
Anna, zięć Erenberg Stanisław, 
córka Jadwiga i wnuczek Al· 
fred, zam. przy ul. Jagieloń­
skiej Nr. 2, skradli mu radio, 
wartości 240 zł. 

Sprzedam. okazyjn!e. o~oło 
. 1 morgi z1em1 or-

nej we wsi Laciborowice, gm. Bogu­
sławice pod ·w olborzem. Zgłoszenia 
Marta Gębalska w Gościmowicach po· 
czta Ba~y, powiat piotrkowski. 

Ulubienica wszystkich Marta Eggerth Kiepurowa I KIN\) - l"E.AT1~ Genjalny Mongoł Inkiszynow w podwójnej roli ja- I W najbardziej czarującej i najlepszej swej kreacji 
ko okrutny gen. Ling i obłudny Mr Wong w fil. p. t. KIN O -TEATR w cudownym filmie p. t. ROMA Blond Carmen 

• 
TAJEMNICE ŻÓŁTEGO MIASTA CZARY (Dawn. „ Nowości) 

I 
~głównych rolach, Marta Eggerth, Wolfgang U-

w Pi ub·lto\'Vill\ 
NAQ PROGRAM długo oczekiwany mecz bokser-

w Piohł.owie beneiner, Leo Slezak i Ida Wiist. ski o mistrzostwo świata LOUIS - BRADllOCKI 

z11tek o i:'odz. 5, p.p'" w niedziele i święta o godz. 3 po poł. 
Aleja 3-go Maj~ 

Poc'l!\tek o l(Odz. 5 p.p., w niedziele i święta o l!'odz. 3 po poł. 
144 5 ft np --Za Redaktora Wydawnictwo· Leopold Kujawski ... Drukarnia ~ ~ ~\vwa Pracowników Drukankicb, Piotrków Sienkiewic1:a 14, 


